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O SZTUCZNEM OŚWIECANIU 


Wyiątek z kursu Chemii stósowanćy, a przez P. Cle. 
ment Desormes publicznie wykładanćy r. 1828 
w Conservatorium sztuk i rzemiosł w Paryżu. 


| (z pisma Recueil Jndustriel) 


Sztuczne światło iest przedmiotem wielkićy wa- 
£i, nie tylko dla gospodarstwa domowego, ale tak- 
Że ze względu na liczne rękodzielnie, które się 
wyłącznie trudnia, bądź sporządzaniem aparatów 


ayatów. VV samym Paryżu wychodzi na to coro- 
tr 4 95 ? 
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do oświćcania, bądź potrzebnych do tegoż mate-. 
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cznie 10-12 milionów franków! Z tego obliczenia 
powziąść można wyobrażenie: iakićy massie ka- 
pitałów sztuka oświćcania, we wszystkich razem 
kraiach cywilizowanych, obieg nadawać musi, i 


iaki zasiłek te kapitały niosą rozlicznym innym - 


działom zatrudnień przemysłowych. 

W obecnym stanie wiadomości naszych, zawsze 
ieszcze uważać musimy sztuczne światło: iako 
skutek gorzenia, Nie mało więc załeży na zbada- 
niu; w pośród iakich okoliczności gorzenie nay- 
większą ilość światła wydaie. 

Znana iest teorya gorzenia: wićmy, Że ten fe- 
nomen powstaie przez kombinacyą iednego pier- 
wiastku powietrza, kwasorodu, z pewnemi 
ciałami, którym nazwisko palnych nadano. 

Gorzeniu zwykle towarzyszy wydobywanie się 
spółczesnecieplika i światła. Czasem atoli gorzenie 
odbywa się wśród takich okoliczności, że to wydo- 
bywanie się cieplika i światła, albo wcale mieysca 
niéma, albo iest tak słabe, iź na uczucie nasze 
zadnego wpływu nie wywićra. 

Ciała tłuste paląc się, rozwiiaią znaczną massę 
światła; pospolicie też używane bywaią do oświe- 
cania; albowiem, prócz tóy zalety, łączą w sobie 
rozmaite inne własności, które ciała palne mieć 
powinny, iżby z korzyścią na ten użytek obróco- 
ne bydź mogły. 


Chcąc otrzymać naywiększą ilość światła, po- 
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trzeba naywyżćy, iak tylko można, podnieść tem- 
peraturę goreiącego ciała: gdyż światło rozwinio- 
ne nie zostaie w prostym stosunku z ilością uwol- 
«ionego cieplika, ałe z podniesieniem temperatury. 
'Na wsparcie i wyiaśnienie tego zdania, przyto- 
czył P. Clement następuiące doświadczenia. 
Spaliwszy w znanym aparacie, noszącym na- 
zwisko kalorimetru, ieden kilogramm, albo 
funt węgla, stopi tenże sztukę lodu 80-go razy 
wiecéy ważącą. Ten skutek nastąpi zarówno, czy- 
lito w gorzeniu bardzo powolném, tak iz przy świe- 
te dzienném ledwo iest widzialne; czyli w na- 
gléy kombustyi, znaczną ilość światła wydaiącey. 
Toż samo postrzegamy, kiedy się alkohol pali. 
Są lampy spirytusowe, których knot okręcony 
spiralnym drutem platynowym, daie tak wątły pło- 
mień, iż go we dnie ledwo dostrzédz można, choć- 
. by nawet ten drut do czerwoności został rozpalo- 
„my; kiedy tym czasem, w lampach inaczćy urzą- 
, dzonych, gorzenie spirytusu połączone iest z do- 
bywaniem się żywego światła. W obudwu przy- 
, padkach iednaka ilość spirytusu, rozwiia iednaką 
- ilość cieplika; ale w pićrwszćy lampie niemasz pra- 
wie żadnego światla, w drugićy zaś rozwiia się te- 
` goź bardzo wielka massa. 
Z tych doświadczeń widocznie pokazuie. się: że 
światło nie zostaie w stosunku z uwolnionym cie- 
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Sem ale z podniesieniem temperatury; przetoZ, 
im wyższa iest temperatura; tym więcćy świalła 
się rozwiia. 

Na obiętość płomienia ma eplyw parcie powie- 
trza. Płomićń świćcy, na wiérzcholku góry zapa- 
lonćy, iest większy iak w nizinach, lub nad brze- 
giem morza. Z doświadczenia wykonanego na wićrz- 
chołku góry Mont-Blanc’ pokazało się, że plo- 
mióń na téy wysokości znacznić swoię obiętość 
powiększa. 


Lecz w miarę tego powiększenia słabieie natę- . 


żenie świalła: albowiem temperatura zostaiąc w od- 


wrotnym stosunku obiętości płomienia, tym niż- 


szą bydź musi, im większa iest tegoż obiętość ; 
przyczóm także mnićy światła się wydóbywa. | 

Z tąd możnaby zawiązać wniosek: Ze płomień 
$wiécy w zgęszczonćm powietrzu traci na obicto- 
ści swoiéy; a zaś natężenie światła powiększa się. 
Jakoż w rzeczy saméy, Montgolfier, wynalaz- 
ca powietrznych balonów, przekonał się o tém 
z doświadczenia. Umieściwszy bowiem zapaloną 
świćcę pód szklannym dzwonem , w którym po- 
przednio zgęścił powietrze zapomocą pompy, otrzy- 
mal płomień bardzo mały, ale nadzwyczay iasno 
się palący. 

Jedną z głównych części w aparacie, w którym 
światło się pali, iest knot, czyto stałych, czyli płyn- 
nych doswiatla użyiemy substancyy, Kutemu celowi 
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sporządza się przez połączenie; pewnéy liczby ni- 
tek z wlóknistéy substancyy; tak ,, iżby pomiędzy 
niemi powstało mnóstwo |, rureczek, w których 
palna materya, skutkiem kapilarnaści, do góry sie 
podnosi. ido dr = 

Dla Śr eit vitia więc łapać i ata zapchaniu się 
tych małych kanalików,, należy starannie. „oczyścić 
pelną substancyą, iżby żadnych, obcych części nie 
zawićrała,: M 
„Od czasu iak, pappe wynalazł ów 2 pod; 
wóynym ciągiem powietrza, «sam „tylko rybi tran 
palono. w. tych. udoskonalonych aparatach; zasięt 
pywaly. one w;znacznćy części światło łoiowe. i Wor 
skowe. Gdyby atoli przez okoliczności polityczne, 
były zerwane zostały stosunki z kraiami, które Fran- 
cyi wzmiankowanćy tlustosci dostarczały, musianoby 
znowusię wrócić do świćc loiowych,.i woskowych, 
gdyby Carcel nie był wynalazł sposobu czyszeze- 
nia roślinnych oleiów. | 
„i Wynalazek. ten . zrządził nader ważne skatki ; 
odtąd bowiem każdy kray rolniczy oszczędzić mo- 
że ogromne summy, które dawnićy szły za grani- 
cQ na kupno drogich materyałów do oświćcania, 

Dotychczasi ieszcze palą Anglicy w lampach ; swo- 
ich rybi tran, trzy razy droższy od roślinnego ole- 
iu, eo szczególnićy przyczyniło się do predkiego 
upowszechnienia w tym kraiu oświćcania zapomo- 
cą gazu, 


6 


"Prócz oleiu, łóy iest iedną z naywięcćy używa- 

nych substancyy do oświćcania. 
""Sübstancya ta znayduie się w wielu tkankach 
zwiérzecych. Lecz do oświćcania przydatny iest 
łylko łóy zezwiérzat odźuwaiących, który wzwy- 
czayńćy temperaturze twardńicie. 

' Surowym, czyli nietepionym, zowie się łóy $wié- 
ży, z ciała źwićrzęcego wydźielony. "W tym sta- 
nie zawarty iest jeszcze w mnóstwie pęchćrzyków, 
czyli komórek, które go ze wszech stron okrywaią. 
^^ Niedbalosé,' z iaką rzeźnicy w iatkach świćży 
tóy do dalszego użytku przechowuia, iest piérwsza 
przyczyną, iż takowy prędkiemu ulega zepsuciu ; 
a nieumieiętne przy wytapianiu i oddzielaniu z pę- 
chérzyków postępowanie, udziela łoiowi téy nie“ 
znośnćy odrazy, któréy nigdy zupełnie zniszczyć nie 
można, a która się ze świćc źle zrobionych wy- 
dobywa, 

Ziwyczayny sposób topienia łoiu zasadza się na 
pokraianiu tegoż na grube kawałki, i skwarzeniu 
kotle miedzianym. Łóy topi się w tym kotle; lecz 
tylko z rozerwanych wypływa pęcherzyków, Część 
zawarta w komórkach ieszcze nie rozdartych; 
także się topi; co okazuie przezroczystość mass, 
w kąpieli pływaiących : ale na zewnątrz z tych- 
Ze wypłynąć nie może, póki temperatura do tego 
stopnia podniesiona nie zostanie , iżby pęchćrzyki 
pękły w skutek rozszérzania, które takowa spra- 
wia na wszystkich ciałach zwierzęcych, 
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Łóy psuie się przez działanie wysokićy w cza- 
sie topienia go temperatury; a z aparatów do topie- 
nia rozchodzi się tak nieprzyiemna odraza, iż tę 
operacyą w znaczném oddaleniu od mieysc zamiesz- 
kałych wykonywać potrzeba. “ 

Fabrykańci wonnych oleyków, którzy dó wyra- 
biania mydeł kosmetycznych potrzebują oczyszczo- 
nćy tlustości, tłuką nay przód łóy surowy w stępach; 
umiarkowane ciepło iuż wtenczas iest dostateczne 
do stopienia onegoż, i oddzielenia z pechérzyków. 

Postępowanie to iest daleko lepsze. Zależy na 
poprzedniém utłuczeniu i roztarciu świeżego loiu 
iakimkolwiek mechanicznym sposobem. Gdy łóy 
na miazgę zamieniony zostanie, wówczas poddaie 
się działaniu takićy tylko temperatury, iakiéy 
do samego roztopienia się potrzebuie; co skoro na- 
stąpi, oddzielić można płynną masse od rozdartych 
pęchćrzyków, cedząc ią przez sito. Pożytecznie 
byłoby uskuteczniać topienie w kotle ogrzéwanym 
parą wodną. 

Starano się czyścić łóy tym samym sposobem, 
iak roślinne oleie, zapomocą odrobiny kwasu siar- 
czanego; zdaie się, Że ten sposób został zaniechany. 

W Anglii próbowano użyć zamiast kwasu siar- 
czanego, rozczynu garbniku (*). Ta substancya, czyni 


—À M —————— 


(*) Dziennik Rorue Britanique podaie o tym sposo* 
bie wiadomość nastcpuiaca: 
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ciała zwićrzęćć nierozpuszczalnemi: przetoż zda- 
ié się zupełnie odpowiadać zamierzonemu celowi; 


» m 


—————— ——————— 
O czyszczeniu rybiego tranu. 


SP. Dawidson, chirurg z Glasgowa, czynił liczne 
doświadczenia w celu uwolnienia rybiego tranu od nie: 
przyiemnéy woni i oczyszczenia tćy tłustości z obcych 
części, które się w nićy, bądź w mechanicznym, bądź 
w chemicznym związku znayduią. Tran z wielorybów, 
może bydź, wedle:zapewnienia P. Davidson, Zwyezay- 
nym . sposobem oczyszczony; lecz z psów morskich 
i wyzów musi bydź wprzódy do tego przez oddzielną 
operacją przysposobiony. Ponieważ takowy tran Za. 
wiera w sobie galaretę, któréy kwas siarczany rozpusz- 
czalną nie czyni, przeto P. Davidson strąca tę sub- 
stancyą na dno naczynia, zapomocą rozczynu garbniku 
(to iest, extraktu z kory debowéy lub innćy substancyy 
garbnik zawiéraiacéy); następnie trzeba tylko oddzielić 
płynną tłustość od wody, w któréy się garbnik rozpu- 
ścił, oraz inne obce materye; poczóm tran usposobio- 


ny iest do czyszczenia zwyczaynym sposobem. 
Gdy iuż tran zostanie ocz 


Proch : yszczony, pozostaie uwolnić 
go od zgniléy woni, 


któréy w czasie wyrabiania go na- 
biéra. Przepis P. Davidson w tym względzie iest nastę- 
puiący: 

Na ieden cetnar tranu, weż funt chlorku wapna, któ- 
ry rozpuść w dostatecznćy ilości wody. Gdy się roz- 
czyn chlorku wapna należycie wyklaruie, wlćy takowy 
do tłustości, wszystko razem silnie mięszaiąc. Tym sposo- 
bem odraza zupełnie zostanig niszczona, lecz miçsza- 
nina zamieni się w gęstą, białową massę do żadnego 
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ale zarazem udziela łoiowi trudną do zniszczenia 
odrazę. Starano się takową umorzyć przydaiac do 
stopionego łoiu chlorku wapna, 

Do oświćcania służą także kwasy: margary- 
nowy i stearynowy. Te substancye wycią- 
gaią się z tłustości dwoma następuiącemi sposo- 
bami. 

14 Przez tak zwane zmy dlenie. Sposób ten 
zasadza się na połączeniu tłustości z potażem lub 
sodą i utworzeniu pewnego gatunku mydła, które 
się rozkłada zapomocą kwasu siarczanego. Kwasy, 
margarynowy,stearynowy,ji oleinowy pływaią wten- 
czas na powierzchni rozcieku, zawieraiącego rozpu- 
szczony siarczan, utworzony z rozpuszczenia zasady 
alkalicznóy w kwasie siarczanym. Tłuste kwasy 
oddzielaią się, zlówaiąc ie z wićrzchu. 

Wówczas oddzielić potrzeba skrzepłe kwasy 

———— 
użytku nie przydatną. Wówczas przyday trzy uncye 
kwasu siarczanego, rozwiedzionego 16 do 20 razy, po= 
dług wagi, większą ilością wody, a następnie gotuy mię- 
szaninę przy wolnym ogniu. Gdy rozcick zawre, przecedź 
takowy, na gorąco, dla oddzielenia utworzonego w nim 
siarczanu wapna, ostudź, i zostaw przez kilka dni spo- 
koynie. Po upłynieniu tego czasu zlciesz płynną tlu- 
stość, wolną od wszełkićy odrazy. 

P. Davidson czyni uwagę, że ilość chlorku wapna, 
potrzebnego do oczyszczenia iednego cetnara tranu, we- 
dług stopnia znayduiącćy się wnim odrazy, większa lub 


mnićygza bydź może. 
2 
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margarynowy i stearynowy od płynnego olei- 
nowego (acide oleique), poddaiąc całą massę dzia- 
łaniu mocnéy prassy, umieszczonćy w chlodném 
mieyscu. 

2 Przez destylacyą. Przez tę substan= 
cya otrzymana niéma tak świetnćy iak w poprzed- 
niém postępowaniu białości, Doświadczenie oka- 
zało, £e wpuszczanie pary wodnéy do naczynia , 
w którem się odbywa destylacya, iest wielce tey- 
że pomocne i przyspiesza wyłączenie kwasów. 

Swiéce z kwasów margarynow ego i stearyno= 
wego, przez P. Gay-Lussac robione z knotami, 
które niepotrzebuią obcićrania w czasie gorze- 
nia, mimo téy zalety i iasnego światła, podobno 
dla wysokićy ceny, w powszechne używanie nie 
weydą. Strata z odłączenia kwasu oleinowego, do 
40 procentu wynosząća, a który prawie Żadnćy 
nie ma wartości, będzie na przeszkodzie zniżeniu 
teraźnieyszćy ceny swiéc wspomninionych. (*) 


——————— 


(*) Swiéce.te są lśniącćy białości; bez Zadnéy woni, 
twardsze od woskowych, i bynaymićy nie tłuszczą pal- 
ców. Inny sposób wydzielania stearyny, przez PP. Bra- 
connot i Simonin podany, umieszczony został w N. 
7. r. 1826 na str. 258 ninieyszego pisma. Nigdzie iednak 
ani u nas, ani za granicą nie wszedł w używanie. R. 


ion 
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I, 


O ILOŚCI GORĄCA, IAKĄ WYDAIA RÓŻNE GATUNKI 
PADNYCH MATERYAŁÓW. 


(Zeitblatt" für Gewerbtreibende N. 15). 


7, pomiędzy wszystkich do opału używanych ma- 
teryałów, węgle kamienne, po koaku (*), naywię- 
céy wydaią gorąca, Szczególną tych obu materyałów 
własnością iest, iż goreiąc mlegaią pewnemu ro- 
dzaiowi ciśnienia, które sprawia, że stykaiące się 
części skleiaią się z sobą, i tworzą pozlewane mas- 
sy, które od czasu do czasu rozbiiać trzeba, aby 
doskonale się spaliły. Węgiel kamienny, taką wła- 
sność posiadaiący, ma czarny kolor i bardzo iest 
kruchy; łamie się w kawałki maiące kształt sze- 
ścianów nieregularnych. 

Aby temperaturę w 100 kilogrammach, czyli 100 
litrach (**). wody, podnieść o ieden stopień na ter- 
mometrze Reaum., potrzeba na to 27 nk: 
(niespełna dwa łuty wagi pol.) węgla kamiennego 
w naylepszym gatunku; to iest, przypuszczaiąc, Ze 
doskonała budowa pieca niedozwala Zadnéy stra- 


BE d. i Dł AZ 
(*) Koak, iestto węgiel ziemny wyprażony. R. 
(*) Litr równy iest kwarcie nowo polskiey. Kilo- 


gramm zawiera 1000 grammów, na polską zaś wagę 
wynosi ft. 2, Y, 14... 
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ty ciepła, i rozwinięty cieplik dobrze iest użyty; 
tedy temperatura w 100 litrach wody, od o, czy- 
li punktu marznięcia wody, zostanie podniesioną 
o ieden stopień, spaliwszy 27 grammów węgla ka- 
miennego. 

Gdyby woda miała 10 stopni ciepła, w takim ra- 
zie, wspomniona ilość kamiennego węgla, podniosła- 
by ićy temperaturę na 11. stopni. 

Gdybyśmy chcieli wiedzieć: iak wiele potrzeba 
kamiennego węgla, iżby w tymże samym piecu, 100 
litrów wody, od punktu ićy marznienia, podnieść 
do punktu wrzenia, czyli na 80 Reaum.; wypada- 
łoby ilość onegoż, potrzebną do podniesienia tem- 
petatury od o? do 1°, pomnożyć przez 80. Za. 
tém pomnoży wszy 27 grammów przez 80, iloczyn 
2,16 kilogrammów, oznaczy wagę kamiennego wę- 
gla, któréy użyć potrzeba. 

Jeżeli woda w kotle, zamiast o? ma 10°; w ta- 
kim razie, te 10? odciągnąć należy od 80°, a re- 
sztę, 70”, pomnożyć przez 27 grammów. Ta regu- 
ła służy do wszystkich podobnych przypadków. 

Koak, naylepszego gatunku, więcćy ciepła wy- 
daie; gdyż takowego trzeba tylko 24 grammów, 
aby temperaturę w 100 litrach wody o ieden stopień 
podnieść, 

Nierównie więcóy wychodzi palnego materya- 
łu do zamienienia 100 litrów wody w parę; trzeba 


albowiem 19,48 kilogr, (czyli 33,29 ft. pol) nay- 
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lepszego węgla kamiennego, aby 100 litrów wody 
maiącćy średnią temperaturę, to iest 9? do 10”, 
w parę zamienić, to iest: prawie siadm razy więk- 
sza ilość materyału spalić się musi dła zamienienia 
pewnéy ilości wody w parę, niżeli, kiedy tęż samę 
ióy ilość, od o? do wrzenia przyprowadzić chcemy. 

Naylepszego koaku, potrzeba 12,54 kilogr. aby 
100 litrów wody maiącćy 9° do 10? temperatury 
zamienić w parę; z warunkiem iednak aby ogień 
przytém iak naylepiéy został spożytkowany, 

Ilość ciepła rozwiiaiąca się z kamiennych węgli 
"bywa rozmaita, podług ich gatunku. Zdarzaią się ta- 
kie, których dwa razy tyle spalić potrzeba do otrzy- 
mania tegoż samego skutku przy ogrzówaniu wody. 

Ilość i stan suchości drzewa, maią wpływ na roz- 
winięcie ciepła w czasie gorzenia. Drzewo swić- 
žo ścięte, zawićra iednę trzecią część wigcéy 'wo- 
dy, niżeli suche. 

Do podniesienia temperatury o ieden stopień 
w 100 kilogr. czyli 100 kwartach wody, trzeba 
62 grammów drzewasosnowego suchego; 
- dozamieniania zaś w parę teyże ilości wody,maiącćy 
średnią temperaturę, wyydzie 50,84 kilogr. (prze- 
szło 76. ft. pol) Drzewa bukowego su- 
chego trzeba 87,25 grammow, aby tę samę ilośc 
wody ogrzać na ieden stopień, a 43,26 kilogr* 
(przeszło ggź ft. pol.) aby ią w parę zamienić. 
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„Suche drze wo,.dębowe wydaiemnićy ciepła; 

96. grammów użyć onegoż trzeba na podniesienie 
oieden stopień temperatury w powyższćy ilości 
wody, a 48 &ilogr. (do 118 ft. 11 łutów pol.) aby 
ią w paręzamienić. Lipina więcćy ciepła rozwi- 
ia; 85 grammów teyże wystarcza do osiągnienia 
tegoż samego skutku z wodą, a 42,24 kilogr. (prze- 
szło 104 ft. w. p.) dostateczne są do zamieniania 
iéy w parę. Wiąz, iesion i wiśnia, trzyma- 
ią środek między sosną i dębem, 

Węgla drzewnego trzeba 34 grammów, aby tem- 
peraturę stu Z/ogr. (czyli 100 kwart pol.) wody; 
podnieść na ieden stopień; a 17 kilogr, (niespełna 
42. ft. w. p.) aby ią w parę zamienić, 

Torfu są dwa odmienne gatunki, Pićrwszy iest 
lekki, gąbczasty, a rośliny z których się utwo- 
rzyljeszcze w nim nie wiele maiązmienion y kształt 
pierwiastkowy. Drugi gatunek iest gęsty; prze= 
mienienie w ńim roślin iest zupełne; kolor iego by- 
wa dość czarny; ten gatunek iest lepszy. 

Do podniesienia w wodzie temperatury o ieden 
stopień, trzeba g5 grammów torfu lepszego, a do 
zamienienia iéy w parę, 86 kilogr. (przeszło 212 ` 
ft. w. p.). 

Ziwęglony torf nierównie mnićy wydaie gorąca 
jak węgle drzewne. Aby wodę na ieden stopień 
ogrzać, trzeba do tego 73 gram. zwęglonego torfu, 
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a 99 kilogr. (przeszło 95. ft. w. p.) aby ią me 


rę zamienić. 

Numeryczne ak wyżćy podane, osiągnio- 
nemi bydź mogą tylko wtenczas, kiedy aparaty są 
z naywiększą starannością zbudowane; a wteraż- 
nieyszym stanie naszych wiadomości, zaledwo obie- 
cywać sobie można, aby znacznie poprawionemi 
bydź mogły. 


Ha ZE EO PZN 
III. 
O FABRYCZNEM PRANIU WEŁNY, 
prze Pana Davallon, 


z rysunkami na Tab. II. 


(Annales de PJndustrie française etc, T. 1. 1828 Ja 


Pranie wełny iest iedną z nay waZnieyszych ope- 
racyi w fabrykach sukna. Od starannego wyko- 
nania téy roboty zależy pomyślny skutek wszelkich 
następnych działań. Jeżeli wełna niedbale, albo 
nieumieiętnie zostanie wymyta, zrzec się potrzeba 
nadziei otrzymania pięknych wyrobków, choćby 
nawet inne operacye iak naydokładnićy były usku- 
tecznione, Dobre rozgatunkowanie i wypranie wel- 
ny zawsze poprzedzić musi następne działania. 

Dotąd mniemano, iakoby rękodzielnie sukien- 
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ne w takich tylko okolicach z prawdziwym pożyt- 
kiem zakładać było można, gdzie się znayduie wo- 
da czysta, klarowna, plynąca, przydatna do pra- 
nia i płókanią wełny. Zakłady fabryczne w bra- 
ku takićy wody zawsze walczyć musialy z liczne- 
mi przeszkodami, utrudzaiącemi wyrabianie sukien 
w lepszych gatunkach, celuiących wykończeniem. 
Że atoli nayczęścićy zdarza się, iż w okolicach 
miast, osiadłych przez fabrykantów sukna, niemasz 
wody płynącćy, przydatnéy do tego użytku: ci 
więc radzą sobie iak mogą: piorą i płóczą weł- 
nę z potu owczego w stoiacéy metnéy wodzie, 
Skutki takiego postępowania na sąmych ukazuią się 
wyrobkach. Sukno z zakładów rękodzielnych, 
położonych nad rzekami i strumieniami, maiącemi 
czystą wodę, widocznie różnią się od sukien wyra- 
bianych w okolicach , które pod tym względem 
mniéy korzystne maia położenie, 

Dla zaradzenia niedogodnościom położenia miey- 
scowego, nieraz iuZ usiłowano założyć sztuczne 
pralnie, w celu osiągnienia takiegoż samego skut- 
ku, iak zapomocą czystćy plynacéy wody; dotąd 
iednak niepowiodło się nikomu wynaleść takie przy- 
rządzenie, któreby z równą korzyścią mogło po- 
wszechne mieć użycie i zastósowanie. 

Z téy przyczyny na szczególnieyszą uwagę fa- 
brykantów sukna zasługuje nowy sposób OCZysz- 
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czania z potu, mycia i płókania owezéy wełny, po- 
dany przez P. Davallon. Służy ón szczególniéy 
dla wielkich zakładów handlowych; lecz, z małą 
odmianą, dałby się zastosować i dla pomnieyszych 
fabryk sukiennych: wskazane bowiem z wełną 
postępowanie, i zasada tegoż, w kazdéy okoliczno- 
ści wiele obiecuią korzyści. 
^ Autor tego artykułu powiada,Ze się był wyłącznie 
poświęcił nabyciu nauki i doświadczenia w przy- 
rządzaniu i sortowaniu wełny. Poznał ón niedo- 
godności i niedoskonałość dotychczasowego sposo 
bu ićy prania. Częstokroć strumienie, w których 
się takowe uskutecznia, zbytodlegle są od fabryk; 
przenoszenie wówczas tam inapowrót wełny,nie tyl- 
ko znacznie przyczynia kosztów, ale potrzebnie pil- 
nego dozoru. Nie było mu tayno,Ze podaiąc rzecz no- 
wą,będzie miał do walczenia ze staremi przesąda- 
mi: iakoby wełna tylko w płynącćy wodzie należycie 
wymytą bydź mogła. Autor nayprzód w Rossyi, 
gdzie nie mógł/nad rzćką założyć pralni, przymu- 
szony był te pokonywać trudności; a skutek prze- 
wyższył iego oczekiwanie, Powróciwszy do Fran- 
cyi, uważał, iz dawny sposób prania wełny, ža- 
dnych postępów nie uczynił; oprócz,. że kosze ple- 
cione z wiérzbiny, zastąpiono iniedzianemi podziu- 
rawionemi wanienkami. Tym sposobem zapobie- 
Zono stracie wełny, która się przez otwory w wiérz- 
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bowćy plecionce przemyka, ale nie zupełnie. Wy- 
ięta z koszów wełna trzepie się mocno kiiami, dla 
uwolnienia ićy od potu. Ta robota wymaga wpraw- 
nych robotników; ale mimo ich naywiększćy wpra- 
wy i zręczności zawsze w wełnie znaydą się skręt- 
ki i plastry; bywa podarta i nigdy niéma iedno- 
staynego koloru, 

'To spowodowało autora do zaprowadzenia we 
Francyi sposobu, który w Rossyi przez niego został 
wynaleziony. Wziął ón na niego patent wprowa- 
dzenia (Brevet d'importation), i odstąpił go prze- 
inyślnym kapitalistom, których samo nazwisko do- 


stateczną iest rękoymią. 
Aparat P. Davallon może bydź w każdćm miey- 


scu urządzony, gdzie woda studzienna iest dosta- 
teczna; przestrzeń na 50 stóp długa, a 20 stóp szć- 
roka pomieści go wygodnie. Skład iego iest na- 
stępuiący: 

1) Na Tab. IL fig. 1. dwie wielkie czworo- 
boczne kufy aa”, stoiące na rusztowaniu, na po- 
czątku kanału , w którym się wełna pierze. 

2) Jedra z tych kuf napełnia się czystą wodą 
ze studni; druga wodą z potem, to iest, w któréy 
iuż wełna była myta, a którą nazywać będziemy 
wodą potną. 

5) Skrzynia b, téy saméy iak kufy, obiętości, 
umieszczona nizéy dna kanału, w tyle, pozadwie- 
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ma kufami na rusztowaniu stoiącemi; w tę skrzy- 
nie spływa brudna woda z kanału, przez rynnę c. 

4) Pompa d, zapomocą którćy podnosi się do 
kufy a” woda potna ze skrzyni 3. 

5) Przez dwa kurki ee, woda z kuf upuszcza się 
w miarę potrzeby do kanału. 

- 6) Kanał do mycia wełny f, g, h, i J, k, na 
36 stóp długi, 47 do 5 stóp głęboki, na22 cale szé- 
roki, składaiący się z 6 oddziałów. 

7) Do oddziału ^ napuszcza się potrzebna ilość 
wody czystóy i potnćy z kuf aa; obiedwie 
mięszaią się w tym oddziale. Od następnych 
przegradza go stawidło, które, według upodobania, 
podnieść, lub spuścić można. Woda płynie ztad 
przez wićrzch stawidła do innych oddziałów ka- 
nalu. Czystćy lub potnéy wody, napuszcza się 
z kuf, według koloru mniéy lub więcćy ciemnego, 
iaki ma w tym oddziale, 

Cztéry następuiące po sobie oddziały g, h i, 7, 
maią kształt leyków, czyli koszów młyńskich, 
w których tak ściany, iako i podwóyne dna, są 
podziurawione. Każdy z tych oddziałów zawićra 
6 stóp długości; szćrokość ich iest takaż sama iak 
kanału. 

Oddział £, przy końcu, także opatrzony iest sta- 
widłem; woda równie iak w oddziale f, leie się 
przez wiérzch onegoż do rynny c, z którćy do skrzy” 
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ni å spływa, z kąd, iak się wyżćy powiedziało, 
pompuie się do kufy a”. Lecz woda niepowinna 
mieć do odpływania Zadnego,a przynaymniéy znacz- 
nego uyscia na spodzie kanału, ani pod stawidła- 
mi, albo w bokach; ponieważ pęd wody wzruszalby 
osiadłe na dnie męty i sprowadzał do skrzyni 2. 

8) Trzy, a przynaymnićy dwa kotły Z, umiesz- 
czone bydź powinny na brzegu, ku końcowi kana- 
tu, po prawym! tegoż boku. Každy z nich zawić- 
rać ma naymnićy 6 hektolitrów (hectolitre zawié- 
ra 85 kwart na miarę berl. a 100 kwart na mias 
rę polską). W tych kotłach, o podwóynych dnach, 
z których wyższe iest podziurawione, przyrządza 
się kąpiel do prania. Kąpiel takowa rozgrzówa się 
na 28-55”, albo bezpośrednio na ogniu, albo, łe= 
piéy ieszcze, zapomocą pary z innego kotła m. 

Gdy się wełna do iednego z kotłów 7 włoży, wy- 
garnąć należy ogień z pieca; albo zmnieyszyć przy- 
pływ pary, tak iżby temperatura kąpieli, przez 
cały czas mycia wełny, szczególnie cienkićy me- 
rynosowćy, nieprzechodziła 24-257. 


Sposób mycia wełny, 


1) Wełna zostawać powinna w kotle 10 do 13 
minut; poczćm może bydź prana. Tym czasem 
mięszać ią trzeba laską, iżby na spodzie będąca na 
wiórzch wyszła, 
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Robotnik wyymuie grabiami wełnę z kotła i 
wrzuca. do czworobocznego ‘kosza n, którego dno 
i ściany są podziurawione, 'kosz ten utwierdzony 
iest w ramie, opartćy na krawędziach kotła, Ro- 
botnik wrzuciwszy pewną ilość wełny w kosz, 
przykrywa ią deską teyże saméy obszćrności, i 
wytłacza nią z wełny wodę, która ścićka napowrót 
do kotła, ý 

Wytłoczywszy wodę, wrzuca wełnę do naybliż- 
szego w kanale oddziału j, znayduiącego się na prze- 
ciw. kotla Z. . 

. Robotnik NUT przy tym oddziale z Ferr stro- 
ny, zapuszczą kosior p, ku końcowi naiednę stopę 
kwadratową rozszćrzony, w wełnę, do środka ko- 
sza, i napowrót prędko go wychwytuie, powtarza- 
iąc tę robotę przez kilka minut, krócéy, lub dłużćy, 
według cienkości wełny. Potćm stawia na bok ko- 
sior p, i laską o, przekłada wełnę do drugiego od- 
działu, czyli kosza č. 

Robotnik stoiący przy tym koszu, obrabia wrzu- 
caną częściami wełnę, zapomocą podobnego ko- 
siora, póki pićrwszy oddział zupełnie się nie wy- 
próżni. 

Skoro robotnik z piérwszego kosza przełoży wszy- 
stka; wełnę do drugiego, zaraz narzucaia mu z ko- 
Ua świćżćy wełny, z którą znowu tym samym 
sposobem, iak pierwćy, postępuie. 

Gdy iuż piérwszy kosz j, zostanie wełną na- 
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pełniony, natychmiast robotnik pracuiący przy 
drugim koszu ż, przekłada z tegoż wełnę, zapomo- 
cą laski, do trzeciego kosza A. 

Robotnik przy tymże pracuiący postępuie iak 
dway piérwsi, a następnie przekłada wes A do 
czwartego kosza g. 

Robotnik przy tym koszu powinien j'Mdi opa- 
trzony grabiami, któremi wełnę wyrzuca na po- 
dziurawiony stół. Woda z niego ściekaiąca ma 
spadek napowrót do kanału. | 

Robotnik przy prassie będący wrzuca wełnę do 
skrzyni ź, którćy boki i dno są podziurawione. Wtéy 
skrzyni wełna się wyciska, dla oddalenia z nićy 
iaknaywiększćy ilości wody, Ktore równieź spły- 
wa do kanalu. 

Przyrządzenie do wywiérania nacisku na weł- 
nę w skrzyni £, składa się z dźwigni z, opatrzonćy 
stęplem v, oraz z windy do ciągnienia na dół dzwigni. 


Ogólne uwagi. 


Mycie wełny ani na chwilę niemoże bydź przer- 
wane:bo ieden robotnik ustaiąc w pracy,wstrzymał- 
by działanie innych. Cztérech ludzi potrzeba domy- 
cia; prócz iednego do przyrządzania kąpieli; iednego 
przy prassie do wytłaczania wełny i wykładania dla 
osiąknienia; naostatek iednego do opatrywania ko- 
tów. Czićrćy robotnicy z trzema pomocnikami 
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mogą wymyć nadzień 1,500 kilogrammów (prze- 
szło 3,500 funtów) wełny; a nawet wigcéy, ieże- 
li wełna iest gruba; taka bowiem nie potrze- 
buie tak długiego obrabiania kosiorami. 

Woda biegnie przez całą długość kanału z iedne- 
go kosza przechodząc do następnego i t. d. Kosio- 
ry, które w każdym oddziale welnę, a z nią razem 
i wodę, więcćy niź na iednę stopę w górę podno- 
szą, nie sięgaią do dna koszów; i nie mącą 
wody. Brud z wełny opadłszy na spód iuż się nie 
podnosi, tak iż. przez to woda, w każdym koszu, 
nabićra odmiennego koloru; np. w pićrwszym od- 
dziale iest ciemnieysza, niżeli w drugim, w trze- 
cim  iaśnieysza; i t. d. Kosiory działając na, 
wełnę w kierunku pionowym, nie zbiiąią ićy, nie 
skręcaią, i nie rozrywaią, Włókna zostaią w po- 
łożeniu naturalném. Wełna wyrównywa runom 
mytym na ciele; iest biała i czysta; ponieważ wo- 
da wszystkie ićy cząstki przenika. Ani odrobi- 
na wełny utraconą bydź nie może przez otwory; 
gdyż woda od. spodu pcha ią ku środkowi i pod- 
daie przezto działaniu kosiorów. 


O własności potu owczego. 
Wyraz pot (suint), powszechnie używany mó- 
wiąc o surowćy wełnie, może mnićy iest właściwy: 
albowiem służy także do oznaczania płynu, czy” 
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li istoty mydlastćy, nayprzydatnieyszćy do mycia 
wełny i wyciągania z nićy tłustości. Pot ten gi- 
nie bez użytku, kiedy się wełna pierze zwyczaynym 
sposobem, np. w rzóce; ale w tym nowym aparacie 
można go zatrzymać i użyć do mycia wełny. Sub- 
stancya zwana potem, która osiada na włosach, 
złożona ieśt z trzech różnych części: 

1) Z ciał. obcych: prochu, piasku, słomy, su- 
chego gnoiu. : 

2) Z pewnćy ilości soli alkalicznćy, mnieyszéy 
lub wickszéy, wedle własności gruntu, na którym 
się owce hodowały; | 

3) Z tłąstości i pewnego rodzaiu mydła zwić- 

„rzęcego. 


Oddzielanie tych części przez mycie. 


1) Cięższe części, wyłączone z wełny, opadaią 
na dno; lZeysze, po wićrzchu pływaiące, upro- 
wadza woda z kanału. 

2) Sole alkaliczne rozpuszczaią się w wodzie ró- 
wnie iak część tłustćy zmydlonćy substancyy; z téy 
mięszaniny powstaie pot, czyli mydło naturalne. 

3) Tłustość nierozpuszczalna, w skutek mięsza- 
nia i przewracania wełny kosiorami, zbićra się i 
razem z ziemnemi częściami opada na dno kanału. 
Część teyże spływa na wićrzch, i wyrzuca się 
z kąpieli. 
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Rozciek zbieraiący się w skrzyni 2, zawiéra my- 
dlaste części, w bardzo znacznéy obfitości. Tłusta, 
płynna substancya, która razem ścićka, pływa 
tam po wićrzchu; dla uniknienia przeto, iżby się 
nie dostała do kufy a, tak urządzić należy pom= 
pe iżby ta ani wićrzchnićy ani spodnićy warszty 
rozcieku nie podnosiła, Kanał opatruie się tyl- 
ko czystym rozczynem potu. Wełna przechodza- 
ca przez cztéry kosze z dołu do góry, myie się 
w wodzie, zobydwóch kuf upuszczanćy, która 
ani z tłustością, ani z obcemi częściami nie iest 
zmięszana ; iestto gatunek łagodnego ługu, szcze- 
gólnićy przydatnego do mycia, a który wełnie 
większą białość nadaie i oczyszcza ią z ciał tłu- 
stych. Woda tym potem nasycona rozpuszcza 
te tłuste ciała, czyni wełnę miększą i przy- 
czynia się do ićy zachowania. Z tego wykładu ła= 
two poznać, iż-początkowe mycie nie może bydź 
tak doskonałe, iak późnieysze, kiedy po oczyszcze= 
niu pewnćy ilości wełny, uzbićra'się zapas wody, 
potem w przyzwoitym stopniu nasyconéy, Prze- 
konano się także, Ze pranie nayprzód mytéy wełny, 
powtórzyć potrzeba. 


Czyliz nieiest widoczną rzeczą, że w zwyczay- 
ném postępowaniu, skoro kosze z wełną zanurzone 
zostaną w płynącćy wodzie rzécznéy, pot naypićr= 
wćy się splókuie, a osadzaiacéy się na wełnie tlu- 

E 
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stości, iuż poźnićy oddzielić nie można, chyba za- 
pomocą środków chemicznych? (*). 

Ten więc nowy sposób nastręcza korzyści na- 
stępuiące: 

1) Wełnie nadawać można rozmaity stopień czy- 
stości, wyymuiąc ią z oddziału 1, albo 2, albo 5, 
albo nakoniec 4, podług okoliczności; 

2) Otrzymuie się wełna iednostaynego koloru ; 

5) Nie skręca się, nie zwiia, nie roździćra inie 
spilśnia; ale włókna, zostaią zawsze w naturalném 
położeniu; 

4) Robota iest łatwa, i przez kogokolwiek wy- 
konana bydź może; 


o A A, 


(*) Daremnie starano się dotąd poznać: dla czego po- 
kazuią się brudne cząstki, na suknie granatowóm, w wet- 
nie farbowaném, skoro się takowe z wićrzchu zeskrobie, 
a którym przypisuią winę, £e sukno takie w chodzeniu 
(szczególnićy na szwach i składach) prędko bielcie. Czy- 
li téy wady w praniu, farbowaniu, albo folowaiu naby- 
wa, o to Zwawa trwa sprzeczka między maystrami, do 
których te operacye należą; każdy zaprzecza, iżby pod 
iego ręką powstawała. Zdaie się wszakże, iż złe oczysz- 
czenie wełny z potu iestgłówną ićy przyczyną. Może 
biała, z wełny pod czas prania niewydobyta i slwar- 
dniała substancya (margaryna) wychodzi Z czasem 
na wiérzeh. Jeżcli tak iest, tedy nowy sposób prania, 
przez który la substancya zostałaby rozpuszczona i od- 
dalona, miałby ieszcze większą wartość. 
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5) Ani odrobina wełny nie ginie; 

6) Oszczędzić można pracy i opału; 

7) Przyrzadzenie to w każdćm mieyscu- zapro- 
wadzone bydź może. Do wyprania 1,500 Ailogram.. 
welny nie więcćy potrzeba iak 1, lub 13 metra 
sześciennego wody. (*) 

8) Substancye opadaiace na spód, są bardzo 
dobrym nawozem do uprawy roli. 


Dodać tu należy: że Towarzystwo berlińskie, za- 
chęcaiące przemysł w Prussach, wyznaczyło śrebrny 
medal i 5oo tal. nagrody dla tego, kto podług tego sy- 
stematu, sporządzi aparat do: czyszczenia z potu i 
prania owczćy wełny; i używaiącgo przynaymnićy 
przez g miesięcy, praktycznie okaże, iz zapomocą 
wody potnéy, sposobem Davallona, wełna doskonale 
oczyszcza się, bez użycia płynącćy wody. 

————— 
IV, 
KOLOWROT KONNY PRZENOSNY, 
wynalazku P. A. Durand, 
z rysunkami na Tab: III. 


(Bulletin des sciences technologiques) 


Dosyć iest rzucić okiem na rysunek wystawuią- 
cy tę machinę na Tab. III. aby zrozumiéc ićy 
20 Hee HEMDEN CER Ee mms 

(*) metre— 3 stopy, 9 cal. § liniy miary nowo polskicy. 
wypada na 3500 ft. wetny okolo400 do 500 garcy wody. 
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skład i działanie. Koń zaprzężony do końca dyszla, 
obraca wielkie koło poziome, którego obwód opa- 
trzony iest Zelaznemi kolcami. Kolce te wchodzą 
w ogniwa łańcucha, opasuiącego koło. Łańcuch 
przeciągniony przez rurę zakopaną w ziemię, po 
którćy koń chodzi, przenosi ruch do rozmaitych 
odległości w kierunku upodobanym , bez znacznéy 
straty czasu i potrzeby innych przyrządzeń. Toż 
samo rzec można o przenoszeniu z mieysca na miey- 
sce i ustawianiu tćy mechaniki, Swiadectwo udzie- 
lone wynalazcy, po dwuletnich doświadczeniach 
w St. Ouen, zapewnia, że dway robotnicy, w iednéy 
godzinie, ustawić go mogą na iakiémkolwiek miey- 
scu, tudzież, że kołowrót ten działaiąc ciągle przez: 
dwa roki pod gołóm niebem, niepotrzebował żad- 
néy naprawy. 

Pomysł przesyłania ruchu po pod drogą, którą 
koń przebiega, nie iest nowy; wał i zazębienie 
u zwyczaynych kołowrotów, ten sam skutek spra- 
wuia. Atoli, prócz powikłania, wynikaiącego z za- 
zębień, dla których kolowrót w mieyscu otwartém 
bez uszkodzenia użyty bydź nie może, zachodzi 
jeszcze ta niedogodność, iż go fundamentalnie usta- 
wiać potrzeba. A lubo takie kolowroty za przeno- 
$ne uważano; iednak przenoszenie ich a mieysca na 
mieysce iest bardzo kosztowne i wiele czasu wy- 
maga; ponieważ przy kazdém nowém ustawianiu, 
potrzeba wszystkie części składać w całość tak, iż- 
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by stosunki iednych zazębień względem drugich, 
ściśle były zachowane. Przydać także należy, że 
wał nie może przenieść ruchu w tak wielką odle- 
głość iak łańcuch, który wedle upodobania prze- 
dłużyć można. Naostatek, użycie zwyczaynego łań- 
cucha z ogniwami spogrzewanemi, i z tego wzglę- 
duiest korzystne, że go wszędzie dostać i z łatwo- 
ścią, maiąc ogniwa zapaśne, naprawić można; tu- 
dzież, że nie wymaga tak starownego i dokładne- 
go wyrobienia powićrzchni na kołach, które ruch 
z iednego punktu do drugiego przesyłaią. 

Zdaie się przeto, iż ten nowy kołowrót przed 
wszystkiemi innemi zasluguie na nazwisko prze- 
nośnego; ponieważ dwóch ludzi, w iednéy godzinie 
ustawić go może na nowóm mieyscu i przyrządzić 
do działania. Dla wigkszéy ieszcze w przenoszeniu 
łatwości, możnaby mieć gotowych iuZ kilka sztuk 
z drzewa, takich iak na fig. 4, które się wprzódy, we- 
dług potrzeby, tu i owdzie w ziemi osadzaią. Sporzą- 
dzenie tych części niewieleby kosztowało. Wtenczas 
potrzebaby tylko przenosić z mieysca na mieysce 
wielkie koło, co prawie tak łatwo uskutecznić mo- 
£na, iak przewiezienie taczek. 

Przyrównanie do taczek będzie ieszcze istot- 
nieysze, ieżeli osadzimy kołowrót na dwóch małych 
kółkach. Wówczas możnaby go przeprowadzać 
z mieysca na miéysce, iak wały skrzydłowe młynów 
wietrznych, a cała robota w tćy mierze ogranicza- 
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taby się na wbiciu trzech palów, z których dwa 
utrzymuią małe bloki, a na trzecim oś iest opartą. 


Opisanie figur. 


Fig. 1. wystawia kołowrót z koniem, zaprzężo- 
nym do orczyka, ile można naykrócćy, To urządze- 
nie mnićy iest korzystne, pod względem użycia si- 
ły, niżeli takie, gdzie punkta przymocowania pasów 
do wideł, ku dołowi od końca dyszla spüszczonych, 
przypadaia w środku długości konia. Ale tu wysta- 
wiono ten kołowrót, tak iak był użyty do doświad- 
czeń; wreszcie sposób ten iest nayskutecznieyszy, 
kiedy, iak się często zdarza, używać potrzeba ko- 
ni nienawykłych do pracy w kołowrocie. 

Kolowrót na tym rysunku wystawiony, obraca 
śrubę Archimedesa. Koło B udziela iéy ruchu 
zapomocą łańcucha G, który przechodzi przez ru- 
rę z lanego Żelaza D, umieszczoną pod powićrz- 
chnią drogi, po któréy koń chodzi, i nawiia się na tryb 
u śruby z bloku Æ. Blok ten iest ruchomy w punkcie 
utwierdzenia iego osady, formuiącym zawiasę, iza- 
pomocą ciężaru/,utrzymuie łańcuch w przyzwoitém 
natężeniu. Ten blok ruchomy zawsze ciśnie na część 
łańcucha, która się z wielkiego koła rozwiia; część 
zaś nawiiaiąca się, podobnież przechodzi popod in- 
ny blok, ale nieruchomy, Obydwa bloki maią ukośne 
położenie, od którego nataralnie zależy natężenie 
łańcu cha. 
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Fig. a. wystawia kołowrót w widoku z góry. 

Fig. 3. wystawia, także w widoku z góry, układ 
łańcuchów, kiedy wypadnie obracać wał stoiący. 
G, iest koło osadzone na tym wale, opasane tań- 
cuchem; K, blok do natężenia łańcucha, osadzony 
poziomo, iak pokazuie fig. 5, na wrzecionku ma- 
iącóm kształt korby, i wpuszczonćm w pal, który 
łatwo w ziemię wbity bydź może. Dla potrzebne- 
go natężenia łańcucha, przyczepiony iest do tego 
bloku ciężar na sznurze, który nawiia się na ma- 
ły bloczek, osadzony na wierzchnim końcu innego 
pala. 


V. 
APARAT DO PREDKIEGO I OSZCZĘDNEGO GRZANIA WODY, 
wynalazku wirtemberskiego kapitana Bruckmann 
z rysunkaini na Tab. I. 


i pisma: Ferhandl. d. Vereins zur Befórd. des Ge- 
werbfl. in Preussen). 


Z wielu aparatów, do grzania wody wymyślo- 
nych, zwrócił naybardzićy uwagę wynaleziony w ro- 
-ku 1824 przez budowniczego Steinera (*), a to 


AAC 


(*) Opisanie onegoż z rysunkami patrz w J. P. z r. 
1833 w Nr. 7. na str. 234. 
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szczególnićy ze względu, i2 pomysł zgęszczania pod- 
noszacéy się pary, za pomocą płynącćy do apara- 
tu zimnéy wody, i pożytkowania tym sposobem 
z utaionego w parze ciepliku, który w innych apa- 
ratach daremnie ginie, tak w praktyce iako i teo- 
ryi iest uzasadniony. Wynalazca z przezornością 
także zdanie swoie wynurzył, iz wynalazek iego 
zapewnie ieszcze niciakie ulepszenia przyiąć iest 
zdolny. 

Ważność przedmiotu spowodowała mnie, że na 
wiosnę roku 1825, zrobić kazałem aparat zupełnie 
podług proiektu P. Steinera, to iest: o dwóch 
okrągłych kociołkach, maiących po trzy stopy śre- 
dnicy, oraz z rurami doprowadzaiącemi i odprowa- 
dzaiącemi, tak iak autor wskazał. W doświadczeniach 
z nim czynionych skutki okazały się wpraw- 
dzie lepsze, niżeli iakichkolwiek innych kotłów; 
wszelako mniéy swietne od tych, które autor skre- 
Slit. Budowniczy Burnitz w Frankfurcie, pra- 
wie w tymże samym czasie i tymże samym sposo- 
bem zaymował się sprawdzeniem tego przedmio- 
tu, i prawie takież same skutki otrzymał. Alegdy- 
bym nawet był osiągnął wypadki zupełnie zgodne 
z podaniem autora; wszelako kosztowność sporządze- 
nia okrągłych iaszczów, z których się iego kocioł- 
ki składaią, nie mnićy okoliczność, iż płynienie grze- 
iacéy się wody po okrągłych i giętych dnach, nie mo- 
że bydź równe i iednostayne; ponieważ przez nay- 
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mnieysze osiąknienie murów nadweręża się pozio- 
mość delnych kotła brzegów, zawsze byłyby mnie 
pobudziły do szukania środków, aby, zatrzymując 
wspomnionego aparatu korzyści, iego wady usunąć, 

Czworokątna płasczyzna, po którćy woda z bardzo 
małćy, tylko na kilka liniy wzniesionéy pochyłości, 
powoli płynie, kiedy spodnia strona tćyże płasczy- 
zny styka się z ogniem, zdawała mi się, do osiągnie- 
nia tego zamiaru, naystósownieyszą. Zwyczayna 
zaś pozioma płasczyzna, dla tego nieodpowiedziała- 
by tak dostatecznie celowi, że musiałaby składać się 
z cienkiego metalu;wystawiona więc na ogień, wnet- 
by się pogarbiła; wtenczas wodą biegłaby dołka- 
mi, omiiaiąc wyższe punkta, przez co zamiar, aby ró- 
wno była podzielona i stykała się z iak naywiększą 
ilością punktów płasczyzny, na ogień wystawionćy, 
nie mógłby bydź osiągniony. Oprócz wspomnionéy 
tu wady, zwyczayna pozioma plasczyzna, ieszcze 
ma i drugą, to iest: Że droga, którą woda przebie- 
ga, będąc zbyt krótką, mało zostawia ićy czasu do 
należytego'ogrzania się. Płasczyzna w kształcie pro- 
stego czworoboku, podzielona w poprzek stoiącemi 
ściankami, i pochyłe maiąca położenie, zdawała mi 
się naystósownieyszą do tego zamiaru. Jéy podniesie- 
nie do długości, iest dostateczne w stosunku iak 1:50. 

„Na 'Tab, 1, fig, 157, wystawia plan aparatu, po- 
dług linii ef na przecięciu; R, oznacza ruszt; H, 
trzon ogniowy; O grubę. 
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"Fig. 21 is wyobiażaią dwa plany podług dio 
gh à ik (patrz fig. 4,), z dwiema plaskiemi mie- 
dzianemi pudefkami KK, w tie ję iak jedno nat 
stępuie po drugiém. ` 

Fig. 4 iest przecięciem podług linii 20 (patrz fig. 
1). B, oznacza popielńik; R, ruszt; F, ognisko, na 
którego końcu, G, rowek, gdzie opili popiół ć éia- 
giem powietrza uniesiony. Dym uchodzi droga ozna- 
yes strzałkami do komina 4. K, K, Ej K, są 
cztćry | miedziane płaskie pudła. . 

Pięć 5 wystawia ie w przecięciu podług linii cd 
(patrz "fig. 1.). Wtómże, mm, są rurki , sprowadzaia- 
ce wodlę: z iednego pudełka do drugiego; E, iest ru- 
ra wpistówa; A, üpustowd, Ostatnia Spuszczona iest 
na "dół i zhówu w kolańo zagięta do góry, a to dla 
zamkuiecia parze drógi do uchodzenia na zewnątrz. 
Aby zaś pata w pudłach nienagromadzała sic, ale 
ku wplywaigcéy do aparatu wodzie podnosić się nio- 
gla, nieprzeszkadzaiąc przez to płynieniu wódy : zie- 
dùego pudła do drugiego, przydane są rurki komu- 
nikacyyne nn, za których pośrednictwem, wyższe 
w pudłach, wodą niezaięte przestrzenie, “z sobą 
w związku zostają. Przykrywy pudeł są do tych- 
ze przyśruhowane Zelaznemi Saubami s, Które 
wpuszczone są w mur. Woda przebiega drogę ozna- 
czoną strzałkami w fig. 2 i 5. Z drugiego pudła, 
dokad-z pićrwszego tymże samym przybywa sposo- 
bem, uchodzi przez rurkę o, fig. 3, do trzeciego; 
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płynie tamże, wiiąc się pomiędzy ściankami z, i wpa- 
da przez rurkę p, do czwartego pudła, którego plan 
wyobraża fig. 2; z kąd przechodzi do rury upusto- 
wéy A. Scianki zz, maiące 12 cala wysokości, są 
przynitowane do dna; przez co takowe znacznie się 
umacnia; pozostaie więc, między wićrzchnim brze- 
giem tych ścianek, a przykrywa, £ cala próznego 
mieysca.w pudle, dla pary, która tym sposobem bez 
przeszkody uchodzić może. Gdyby wypadła potrze- 
ba nadania pudlom inneg go położenia; tedy konstruk- 
cya użytych rur „poźwala to uczynić podług ipsi- 
bania. ` e 

Po kilkakrótnie powtórzonych z tym aparatem do- 
świadczeniach, wypadki w dniu 19 marca r. 1827 
okazały się następuiące: 

Drzewa spalono ft. 63. Temperatura zewnętrzne- 
go powietrza miała + 2° R.. Temperatura wody 
do grzania wziętćy +- 5°. Ogićń zapalono o godzi- 
nie 1. min.'81. Kurek został otworzony i woda 
zaczęła wpływać do aparatu 6 godz. 1, min. 127. 
Pod rurą upustową postawiono naczynie do przy- 
ięcia wyplywaiacéy z aparatu wody ogrzanćy, za- 
wiéraiace iednę gełżę (*); notowano przytém pilnie 
ićy. temperaturę i czas którego potrzebowała do na= 
pływu. 'Takich miar w ciągu 2 godzin i 12 minut 

NE WODZE E od 

(*) Gelte, miara wirtemberska, zawieraiaca 49 ft. wo- 

dy, cona miarę polską uczyni prawie 5 garcy, 
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przebiegł 

dB MS aparat 55 ; (to iest, garc 

MAR pu: ego zaś stopnia każda taka Kaa pol.” 

Fo ez aparat, została ogrz a, prze- 
ępuiąca tabliczka: 5 ang, okazuie na- 
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min. 9; temperat. 672 R. 
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(*) Wciągu ostatnich 40tu minut nieprzykladano iuż drzewa, i 
utóy przyczyny, w wodzie, wyższéy temperatury nieotrzymano: 
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„Uwaga. | Wezasie , rozniecenia ognia, temperatura 
catego., aparatu była takaż sama iak zewnętrznego 
pówielrza, to iest + 2° R. Rura wpüstowa miała ko- 
munikacyą z 'cebrem;, w którym wysokość wody zmie- 
niała się, ponieważ nie było regulatora, ale tylko ku- 
rek u rury; z tego powodu płynienie „wody nie mogło 
bydź. „regularne i iednostayne. à 
Średnio więc biorąc , iedna gelta wody. ogrzana 

została na 29365 — 56,18*,R.; ponieważ iednak wo- 
da do cie wzięta, iuż-miała -- 5^, przeto pod- 
niesienie temperatury, rachuiąc od o, tylko do 
53,18? doszło. Ilość wody, do takićy temperatury 
rozgrzanćy, iest 53. 49 = 2597 ft. Gdyby więc tem- 
perature chciano doprowadzić « do 80% R; w takim 
razie ilość wody wynosiłab ens _ 1726,28 
ft. Dzieląc tę ilość wody ogrzanéy, .przez 65, iako 
wagę spotrzebowanego drzewa; okazuie się ilość 
wody, iednyń funtem drzewa; do punkta wrzenią 
doprowadzić się mogacéy — mp = 27,40 ft. 
Biorac za$ nauwage niska temperature, tak użytóy 
wody, iako i powietrza; zważaiąc obok tego: Ze wo- 
da.do ogrzania brana, np., w łaźniach, zwykle mie= 
wa temperaturę wyższą, niżeli użyta do powyższych 
doświadczeń; nadto, "Ze aparat i piec, cały: z cegły 
wyimurowany, były także oziębione, zatóm do swoie- 
go własnego grzania wiele ciepła zabrały; nie prze- 
sadzimy twierdząc: Ze przy ciągłóm użyciu tego apa- 
ratu, iednym funtem drzewa , przynaymnićy 30 
funtów wody, od o, do punktu wrzenia, czyli 80? 
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R. będzie można ogrzać; A pini," Że tli aparat 
lepszy iest od wszystkich kotłów, do“ GA uż ij 
RZ” Eg ara T es 
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Od czasu iak znana iest hydraulika! usiłowano 
oki do pomp róznego rodzaiu- ulepszyé; dotąd iednak 
zadna jeszcze poprawa w tym względzie nie: oka- 
zała się wolną od przy gany. "Z tey przyćzyńy D le 
się: odmiennych przyrządzeń namnożyło. "Tłoki me- 
tałowe dopićro Zá: naszych czasów weśżły w użyć 
«wanie; atoli nie są przydatne do pomp zwyczay- 
nych; gdyż potrzebuią rur zrobionych ż iakńaywięk- 
szą starannością. Prócz metalowych, tak' zwane kap- 
turkowe tłoki, liczą się do rzędu naylepszych; 1eie- 
dnak maig trzy główne wady: gwzzoiwewoj 


a) Iż dla takich pomp; które: wodę — ze 


znacznćy głębokości; nie są przydatnej boich:z rue 
ry wydobyć nie można, z przyczyny; iłsię w spoie- 
nia” walców prawy wgniataia. b) Jeżeli 'bez- 
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przestannie nie są poruszane i nie zawsze zostaią 
w. wodzie, zsychaią się i nie łatwo potém narządzę, 
ne bydź mogą. i mó c), zawsze przepuszeza- 
ią trochę wody: bo brzegi tych tłoków w prędkim 
. czasie, przez tarcie wewnątrz rury pompowéy, pred- 
ko tracą swoię równość, 4 tém samćm i szcze!ność. 

Tłoki nowym: sposobem urządzone, wynalazku 
P. Althaus nie,maią tych 'niedogodności, i do 
wszelkiego gatunku pomp: użyte bydź mogą. Są one 
troiakiego rodzaiu. Nim opiszemy skład każdego 
z tych trzech tłoków, wyłożymy piérwéy zasadę ogól- 
ną, na któréy polega ich urządzenie. 

Tłok sporządza się z eztérech części następuiących: 
a tab. II, fig. 1, krążek wićrzchni metalowy, doktó- 
rego przytwierdzony i lest pręt, .ezyli stempel; krążek 
ten przyśrubowywa się do walca metalowego wy- 
drążonego b, gęsto podziurawionego. Przez otwory 
w nim znayduiace się,, woda ze środka ciśnie na rze- 
mień, którym walec w koło iest okryty. Do téy części 
także się przytwierdza śrubami krążek spodni me- 
talowy c. Z wićrzchniego i spodniego krążka wysta- 
ią na 3-5 liniy; ponad środkowy walec, toczone brze- 
gi. W rowek który między tym brzegiem a walcem 
powstale , wpuszczony jest i mocno w nim utwier- 
dzony rzemićń d, z grubéy skóry podeszwowćy, pra. 
wie. na 4-6 cali széroki, dobrze zszyty, który opasuie 
walec, czyli sztukę środkową,i rozdyma się nakształt 
worka, gdy krążki wićrzchni i spodni do walca przy- 
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śrubowane zostaną. Kiedy pompa działa, wówczas 
rzemień ten ieszcze bardzićy się rozdyma, od ciśnie- 
nia podnoszonéy, lub tłoczonćy wody, któraze środ- 
ka, przez otwory walca, w stosunku swoiego cięża- 
ru lub nacisku działaiącćy siły, wywićraiąc mniey- 
sze lub większe parcie na rzemień, silnióy go ieszcze 
do ścian wewnętrznych rury pompowéy przyciska. - 

Zalety tego tłoku są następniące: 

1) Tarcie zwiększa się w takim tylko stosunku, 
iakiego wymaga opór lubciśnienie wody; z czego wy- 
nika, iż nietylko zbyteczne tarcie nie powstaie, ale 
owszem iest, iak tylko bydź może, naymnicysze. 

2) Ponieważ ciśnienie na ściany wewnętrzne 
walca pompowego, powiększa się w miarę wysoko- 
ści dzialaiacego na nie słupa wody; przeto tłok ani 
odrobiny wody nie przepuszcza, tak przy słabym 
iako i przy mocnym nacisku. 

3) Użyć go można z równą korzyścią do pomp, 
tak długich, iako i krótkich, tudzież wyymować zrur 
bez uszkodzenia, i napowrót wsadzaé z łatwością. 

4) Urządzenie tego tłoku i utrzymy wanieiest nay- 
tańsze. 

5) Rzemićń żadaćy niemal nie potrzebuie napra- 
wy: bo w miarę swoiego wytarcia, mocnićy ieszęze 
rozdymać się może, i przy dlu£szém nawet uży- 
waniu, nie przepuszcza wody. 

6) Tłok ten równie iest przydatny dla rur pom-.. 

6 
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powych nieokrgglych i niegładko wywierconych , 
iako i dla rur starannie zrobiunych. 

7) Każdy szewc łatwo naprawić go może, gdy 
się rzemień wytrze. 

Tak obiaśniwszy główne części tego tłoku, oraz 
iego użyteczność w ogólności, opiszemy teraz skład 
każdego z trzech iego gatunków: 

1) Tłok do zwyczaynych pomp tłoczących , 
np. sikawek ogniowych i t. d. wystawia fig. 1 
w przecięciu. Tłok ten nićma klapy; krążek wiérz- 
chni a, do którego się pręt przytwierdza, będąc 
opatrzony gwintami, przyśrubowywa się do wal- 
ca. Zkrążka tego wystaie w około brzeżek, słu- 
p do tego , iżby między nim a walcem miał 
mieysce gruby rzemień, którego brzegi są uko- 
Śnie ścięte; b, walec wydrążony, opatrzony otwora- 
mi,przez które woda wywiéra ciśnienie na rzemićń; B5 
spodni krążek, z otworami w kształcie rozety, przez 
które woda wchodzi wewnątrz tłoku; przyśrubowa. 
ny do walca, i także opatrzony wytoczonym brze- 
giem do utrzymywania z dołu rzemićnia; d, rzemień, 
który powinien bydź tak gruby, iżby tylko gwał- 
tem w rurę pompową mógł bydź wtłoczony; ma 
bydź także iaknaystaranniéy zszyty, iżby nieprze- 
puszczał wody. Tlok sam przez się powinien mieć 
taką obiętość, iżby iaknayciaśnićy chodził w ru- 
rze, a wypukłość przez wydęcie rzemienia, by- 
ła, ile możności, naymnieysza. Tłok tym sposo- 
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bem urządzony, użyty został do sikawki, maiacéy 
rury na 7 cali obszérne, nieokrągłe i nie iednakiéy 
obiętości; nie przepuszczał iednak ani kropli wody, 
nie sprawiał zbyt wielkiego tarcia i z cztćrech róż- 
nych gatunków, uznany został za naylepszy. 

2. Tłok do pomp ssących bardzo długich. wy- 
stawia fig. 2 w przecięciu; a, część wićrzchnia, 
składaiąca się z kabłąkai krążka otwartego, zresztą 
urządzona iak w piérwszym tłoku; 5, walec, tak- 
£e iak w poprzedzającym tłoku urządzony, z ró- 
£nicq, Ze u spodu ma denko wśrubowane, z klapą 
otwićraiącą się do góry, przez którą woda wcho- 
dzi; c, krążek spodni, takiz sam iak wiérzchni, przy- 
trzymuie mocno rzemień iak w pompie tłoczącćy; 
a w podnoszeniu, cały ciężar wody spoczywa wew- 
nątrz samego tłoku; d, rzemień na 4-6 cali szeroki, 
z grubéy skóry podeszwowćy, także urządzony iak 
u pomp tłoczących. Tłok ten został użyty do pom- 
powania słonćy wody, gdzie długość całćy pompy 
wynosiła 575 stóp, Rura tłokowa nie była bar- 
dzo równo wywićrcona, iednakże wody nie prze- 
puszczała. Rzeczona pompa iuż przez Ź roku, iest 
w ruchu. 

5. Tłok do podwóynego nacisku, iak np. w ma- 
chinie wodospadowéy (TVassersiul maschi- 
ne), wyobraża fzg. 5. w przecięciu, a, część wićrz- 
chnia,składaiąca się z otwartego krążka, iak u długich 
pomp ssących; 4, walec wydrążony, urządzony iak 
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wyżćy opisane; z wićrzchu i ze spodu przyśrubo= 
wane są do niego dwa denka, z których wićszchnie 
ma klapę otwićraiącą się na dół, a spodnie, klapę 
otwićraiącą się do góry, tak, iż kiedy ciśnienie wy- 
wićrane iest z dołu, wówczas klapa górna, kiedy zaś 
ciśnienie z góry działa, klapa spodnia się zamyka; 
c, część spodnia, iak u tłoków do pomp ssących; d, 
rzemićń, w niczém nie różniący się od powyższych. 
"Tłok ten użyty został do machiny wodospadowéy, 
pod wóynie działaiącćy, o iednéy rurze tłokowćy, któ. 
ra przy spadku wody, na 80 stóp wysokim, daie ruch 
wyżćy wzmiankowanćy pompie do podnoszenia sto- 
néy wody; z doświadczenia przyznano mu, że był 
naylepszy ze wszystkich, które dotąd były użyte. 

Nie tylko więc teorya,tale i doświadczenie stwier- 
dziło użyteczność tych tłoków, a zatćm zasługuią 
na polecenie do powszechnego użycia. 

Przydać tu ieszcze należy poprawę pomp ssących, 
któréy użyteczność także stwierdziło kilkoletnie 
doświadczenie. Pompy ssące częstokrać razem z wo- 
dą wciągaią błoto, piasek i innenieczystości, z przy- 
czyn naturalnych wzruszone, i razem z wodą do pom- 
py wniesione. Nieczystości te osadzaiąc się w kla- 
pie, która rurę ssącą od rury pompowćy oddziela; 
albo też w klapie spodnićy w walcu ssącym; albo 
nareszcie między pokryciem samego tłoku i ścia- 
nami rary, w którćy tenże chodzi, utrudzaia dzia- 
lanie pompy, co nie tylko pociaga za sobą stratę 
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czasu z powódu zatamowania pompy, ale także na- 
raža na wydatki, iakich wymaga oczyszczenie, szcze- 
gülniéy dłagich! tur pompowych. Dla zaradzenia téy - 
niedogodności wynaleziono przyrządzenie, które wy- 
obraża fig. 4, Między rurą ssącą d, i rurą tłokową 
a, gdzie się znaydowała spodnia klapa e, przydano 
rurkę é, na 6 cali wysoką, i dopićro na wićrzchu 
tóyże umiieszczóńo spodnią klapę ostrokręgową e; 
przez co, poniżey téy klapy, między rurką c i ru- 
rq tłokową a, powstało próżne mieysce Ż. Je- 
Zeliby więc nieczystości, cięższe od wody, wciągnio- 
ne zostały siłą ssącą do rury tlokowéy a, w tedy za 
zepchnięciem tłoku na dół, musiałyby opaśdź w wy- 
drążenie ő; a ponieważ podnosząca się woda, nie mo- 
że w tém mieyscu osiadłych mętów poruszyć, prze- 
to owe nieczystości, zostaią tam spokoynie; zapo- 
biega się więc tym sposobem na długi czas zatka- 
"iu pompy. ^^! 

Te tłoki, iakoi owe przyrzadzenie do pomp ssą- 
cych, służą także dla zwyczaynych pomp drewnia- 
nych; bo takowe łatwo żelazem okute bydź mogą. 
W urządzeniu tych tłoków zawszenayważnieyszą iest 
rzeczą, iżby słup wody, ze środka tłoku wywićrał 
ciśnienie naskórę, co, z pewnemi odmianami, dało- 
by się korzystnie zastosować także do tłoków w ma- 
chinach parowych. 

Wiadomo, Ze owinięcie tłoków u miechów cylin- 
drycznych, połączone iest z rozmaitemi trudnościa- 
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mi; ponieważ cylindry maiące wielką średnicę, nie 
są matematycznemi cylindrami, a zatém nie mogą 
mieć tłoków szczelnie przystaiacych, choćby nay- 
staranniéy były wyrobione. Z tey przyczyny, ia- 
kikolwiek rodzay owinięcią, czyli opakułowania tło- 
ków, iest użyty, zawsze powstaię wielkie tar- 
cie w tych miechach. Atoli ieszcze większa niedo- 
godność ztąd wynika, że powietrze w cylindrze par= 
te, bądź poiedyńczem, bądź podwóyném działaniem, 
w ciągu gry tłoków, raz poraz wraca do stanu nie- 
ściśnionego, i dopićro przy dalszćm ich działaniu 
znowu się zgęszcza. j 

Użycie tłokow służących do pomp zwyczanijcho 
np. u sikawek; do miechów cylindrycznych, albo 
skrzyńczastych, przyniosłoby te korzyści: =; 

i. Iżby się tłoki mnićy psuły i mni£y przepusz- 
czaly powietrza, nizeli dotychezas uzywane; 

2. Iżby się w próznym otworze tych tłoków Za- 
wsze znaydowala massa zgęszczonego „powietrza , 
któreby, za podniesieniem do góry; lub stloczeniem 
na dół, prędzćy i mócnićy klapy przymykato, tak, 
„ABY: przezto mniéy wiatru się rozpraszało, i stru- 
mien. powietrza byłby. iednpata yas yazy; na czém 
nie mało zależy, 
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O KOŚCIACH BYDLECYCH WE WZGLĘDZIE ICH PRZY- - 
EA DATNOŚCI NA ŻYWNOŚĆ DLA LUDZI 


przez P. dArcet, 


P, d'Arcet, znakomity chemik francuzki, świć- 
żo ogłosił pismo: o kościach bydlęcych, o wyciąga- 
niu z tychże galarety zapomocą pary wodnéy, tu- 
dzież o użytkach tóy poZywnéy w nich substan- 
eyi (*). Ważność przedmiotu niepozwala omiiać rze- 
czy tyle obchodzących dobro ludzkości. W skróconćy 
więc treści podaiemy wypadki doświadczeń, któ- 
remi autor od r. 1812 ciągle się zaymował. 


1. O składzie kości i użytkach zamartéy w tych- 
że pożywney substancji, 


Kości składaią część stałą ciał zwićrzęcych. Ze 
względu swoićy do ' potrzeb ludzkich przydatności, 
dzielimy ie na dwie klassy. W pićrwszóy mieszczą 
się: twarde, bądź płaskie, bądź okrągłe, które bar- 
dzo mało tłuszczu zawiéraig. Te są używane do 


(*) Memoire sur les os provenant de la viande de bou- 
Cherie, de leur. conservation, de Textractión de la gelatine 
au moyen de la vapeur, et des usages, aux quels peut éire 
appliquée cette dissolution alimentaire; par d'Arcet. 
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rozmaitych wyrobków przez tokarzy, fabrykantów 
guzików, wachlarzy, i t. d. Do drugiégo działu na- 
leżą pozostałe po przebrania tamtych, między któ- 
remi znayduią się kłęby gąbczaste z grubych kości; 
i końce płaskich (5). W tych znayduie się pożywna 
substancya, o któréy wyciąganiu tu mówić będzie- 
my, Z tego względu naypiérwéy paznać należy ogól- 
nie ich części składowe. 

Z, długiego doświadczenia i licznych rozbiorów 
przękonał się autor, Że kości należące do drugiego 
działu, w suchym stanie, zawićraią np. w stu funtach, 

Ziemnych et 5. e os e race 

 Galürety E o E ur 30. 

Tłustości . 5 . t )5 Cat | LEE TIL. i 10. 
—— 

100. 
" Do tych stosunków odnosi autor wszelkie obra- 
chowania w tém piśmie. Nateraz czyni uwagę: Że 
ponieważ kłęby grubych kości zawićraią 50 na 100 
tłuszczu; można więc według upodobania , potrze- 
by, lub spodziewanych korzyści, robić mięszaniny, 
zawićraiące stosunkowo więcćy tłustości, albo ga. 

larety. 

Ponieważ 100 kilogrammów kości zawićraią 30 
———————————— — — RA 

(*) Kości baranie i z mięsa piecznego, często wyda- 
ją tłustość trącącą starzyzną; należy przeto także je prze» 
brać i osobno znich galaretę wyciągać, 
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kiłogr. galarety, a 10 grammów (*) galarety, daią 
pół kwarty naylepszego bulionu domowego; iest 
więc rzeczą oczywistą, Że ze 100 kilogr. kości, mo= 
Żna wyciągnąć galarety na 5000 porcyi zupy. Je- 
den zatém kilogramm kości wystarcza na 30 porcyt 
zupy, po pół kwarty licząc na porcyą; kiedy 1 ki= 
ogr. mięsa daie tylko 4 porcye zupy. Ztego więc 
pokazuie się, Ze kości zawićraią 74 razy więcćy po- 
żywnych części zwićrzęcych, niżeli mięso. 
Wiadomo, Ze na 100 Zogr. mięsa w iatkach, 
przypada prawie 20 kilogr. kości.Ponieważ z téy mas- 
sy mięsa, tylko 400, az owych 20 kilogr, kości, 600 
porcyi zupy mieć moZna;iest więc rzeczą oczywistą,że 
wyciągnąwszy wszystką galaretę zawartą w kościach, 
przypadaiących na oznaczoną massę mięsa, otrzyma= 
libyśmy 5 porcye zupy z samych kości; kiedy mię= 
so razem z kościami, w zwyczayném postępowaniu, 
tylko dwie porcye daie; a zatóm, że z téy saméy 
ilości mięsa , która teraz tylko dwie porcye zupy 
dostarcza, możnaby otrzymać 5 porcyi. 
„Uczuiemy całą ważność tych postrzeżeńć wy- 
raza autor* wspomniawszy, Ze massa mięsa spożywa= 
nego w iednym tylko departamencie Sekwany, do- 
starczyć może na rok 10. millionów śkilogr. ko- 
ści, i że zawarta w tychże pożywna substaneya by- 
łaby dostateczna na sporządzenie przeszło 800,000 
ux i 


(*) Kilogramm = 1000 grammów; 10 gram. 3 tuta 
7 
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porcyi zupy na codzienną potrzebę uboższćy klassy 


ludu. . 
2. O roztłaczaniu kości. 


Możnaby wyciągnąć wszystką galaretę z kości, 
poddając takowe, bez' poprzedniego rozdrobienia, 
działaniu pary w naczyniu, Którego skład nizéy opi- 
szemy; ale to postępowanie zbyt długiego wymaga- 
łoby czasu, gdyby się nie odbywało pod wysokim 
naciskiem pary; lecz przez ten znowu sposób, część 
substancyi galaretowćy zdaie się ulegać nieiakiemu 
zepsuciu. Doświadczenie przekonało, że korzystniéy ` 
iest potłuc piérwéy kości na kawałki. 

W tym gelu powynaydowano rozmaite przyrzą- 
dzenia. Zdaniem P. d'Arcet, nabytém z doświad- 
czenia,nie należy kości, zawiéraiacych pożywną sub- 
stancyą rozbiiać prędkiemi raz poraz uderzenia- 
mi; przezto bowiem nabiéraia nieprzyiemnéy empi- 
reumatycznćy odrazy, Potrzeba ie nayprzód zwilżyć, 
a następnie, od iednego razu, wedle możności , 
pokruszyć między dwoma bruzdowanemi cylindra- 
mi z lanego żelaza, albo też zapomocą ciężkiego 
stępora. Można także, ieżeli nie tak wiele kości: 
wychodzi na codzienną potrzebę, rozbiiać ie tfucz- 
kiem albo młotem na kowadle. W każdym ato- 
li razie, dla zupełnieyszego rozdrobienia, zmiękczać 

otrzeba w wodzie ułomki kości, które powtórnie 
poddane bydź maią działaniu walców, stępora, lub 
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młota.. Tym sposobem rozbiiaią się kości na do- 


syć drobne kawałki, nie nabićraiąc przykréy od- 


"razy. Po utłuczeniu natychmiast użyte bydz po- 


winny: inaezéy potrzebaby ie dla zachowania zato- 
pić w bieżącćy, a przynaymnićy $wiczéy wodzie, 


albo też w nasyconym rozczynie soli morskićy. 
5. O przechowywaniu kości do dalszego użytku, 


Swićże kości prędko w zgniliznę przechodzą. Wtym 
stanie galareta ulega rozkładowi i traci swoię wia-. 
sność pożywną. Wszystko więc zależy na ochronie- 


"niu kości od zepsucia. 


Przez kilka dni, iak się iuZ wyżćy rzekło, zacho- 
wywać ie można w bieżącćy, lub często odmienia- 
nćy wodzie; a lepićy ieszeze w rozczynie solnym. 
Lecz sposób ten nie iest dostateczny do utrzymywa- 
nia kości przez lat kilka w stanie suchym, tak iz- 
by odpowiadaly zamiarowi nagromadzenia znacznego 
zapasu żywności. Cel ten starano się osiągnąć roz- 
maitemi środkami: iuż przez mycie i tluczenie ko- | 
ci: iuż przez naparzanie i gotowanie w wodzie, 
lub w gryzącym ługu alkalicznym. Te wszystkie 
sposoby okazały się nieskutecznemi, Autor zaleca 
następuiący: 

„ Weź rozczynu galaretowego, zawićraiącćgo pra- 
wie 20 części suchéy galarety na 100 częściwody, i 
rozgrzéy go do80 lub go? termometru stustopniowego 
(64 do 72° R.); następnie zanurz kilkakrotnie w nim 
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kości starannie wymyte, i potłuczone na drobne 
kawałki, zawićraiące ieszcze tłustość, lub od tey- 
£e, zapomocą pary albo wady wrzącćy, uwolnione. 
Gdy tym sposobem okryią się warsztewką galarety, 
rozrzuć ie na sieci i wysusz w cieplém mieyscu, 
albo na otwartém powietrzu, i tę same robotę po- 
wtórz raz ieszcze, lub dw arazy, dla zgrubienia we- 
dlug upodobania warszty galaretowćy. Kości okry- 
te nową warsztą galarely znowu susz na otwar- 
tóm powietrzu, a potćm przenieś do izby ogrzanćy 
na 20 do 25 termometru stustopniowego. Tym spo- 
sobem każdy kawałek iest nieiako pechérzem okry- 
ty i doskonałe obwarowany od wpływu wilgoci i 
powietrza. 

Do wzmiankowanego użytku nayprzydatnieysza 
iest galareta wyciągniona z kości sposobem nizéy 
opisanym; zresztą Zadnéy z tego względu nie masz 
straty, ponieważ część galarety, uzytéy do zachowa- 
nia kości od zepsucia,w czasie wygotowywania tychże, 
także się rozpuszcza. Sposób ten zasługuie na pićr- 
wszeństwo przed wszystkiemi innemi, poczęśći dla 
tego, że doskonale ochrania zawartą w kościach tłu- 
stość i galaretę od zgnilizny i wilgoci; póczęści 
z przyczyny, że kości do dalszego użytku przeclio- 
wuią się w wyciągnionćy z nich samych substan-. 
cyi, która nic nie kosztuie i na użytek kuchenny 
obrócona bydź może. Kości pokryte galaretą zacho- 
wywać potrzeba w workach, lub beczkach, w su- 
chem mic ysceu. 


* 
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4. 0 rozmaitych sposobach wyciągania galare- 
ty z kości. 


Że kości zwićrzęce bardzo znaczną ilość poży- 
wnéy substancyy zawićraią, o tém iuż przed cza- 
sy wiedziano. Gwałtowna potrzeba uciskaiąca czło- 
wieka wstanie natury; przykład zwićrząt mięso- 
żernych, które kości przekładaią nad inne łatwiey- 
sze do zgryzienia części; wreszcie ta okoliczność , 
że się kości iasnym płomieniem palą, musiały od 
dawna zwrócić uwagę człowieka na ich pozywne 
własności. Zdaie się iednak, Ze dopićro w r. 1681 
pićrwszy. raz próbowano oddzielić część pożywną 
kości od ziemnćy, Papin, ten genialny fizyk, 
któremu winni iesteśmy pićrwszą myśl użycia 
w przemyśle pary wodnéy, poddawał wówczas 
kości działaniu wysokićy temperatury, w zam- 
kniętym garnku, który dotąd nosi iego nazwisko. 

Wóznemi czasy usiłowano zastosować to postę- 
powanie do praktycznego użytku; lecz niebezpie- 
czeństwo połączone z użyciem garnka Papina, 
stawało temu na przeszkodzie. Trzeba było wiel- 
kićy przezorności, aby garnek nie pękł w skutku 
przeciążenia klapy bezpieczeństwa, za któréy pod- 
niesieniem się, wybiegała natychmiast większa 
część rozcieku. Æ resztą galareta z kości gotowa- 


nych wtym garnku, zawsze mniéy więcćy bylanad- 
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psuta; smak miała nieprzyiemny, przypalony. Z po- 
wodu tych niedogodności usiłowano potćm wycią- 
gać galaretę, gotuiqc potłuczone lub starte ko- 
ści w otwartych naczyniach. Lecz i ten sposób 
nie przyniósł żądanych korzyści, tak z przyczyny 
znacznego wydatku na opał, iako też, że nigdy 
wszystkiéy galarety wyciągnąć nie było można. 
Taki był stan rzeczy, kiedy P. d'Arcet wynalazł 
sposób wyciągania galarety zapomocą kwasów (*). 
Sprawa, którą wówczas wydział lekarski zdał był 
we względzie przydatności tćy galarety na użytek 
kuchenny w szpitalach; powodzenie tego nowego 
, zarobku przemysłowego, mimo przywar złćy ad- 
ministracyi; znaczna liczba fabrykantów, którzy do 
dziś dnia trzymaią się tego przez P. d'Arcet wskaz-- 
nego postępowania; wszystko przekonywa, że przy 
większćy w tćy mierze zręczności, iego wynala- 
zek mógłby był stać się wielce pożytecznym dla 
woyska tak lądowego, iako i morskiego, a szcze- 
gólniéy dla uboższćy klassy ludu. Lecz właśnie 
wzmiankowana przyczyna stanęła na przeszkodzie 
rozwinieniu się téy gałęzi przemysłu, i znowu 
powrócono do garnka Papina. 

„Czyniąc roku 1812 i 1813 doświadczenia zgarn- 
kiem Papina“ są słowa autora postrzegłem, Ze 
wysoka temperatura szkodłiwie działa na kości i 
wie ZECHE. Sziotaedł PELNA GGG GÉNSGEGDNEASUDEEGRDSRIREEIED. RE in i 

(*) Patrz w Nr. 3 ninieyszego dziennika ź r, b. na 
str. 335. 
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. Że znaczna część wyciągnionćy tym sposobem ga- 
larety zamienia się na amoniak; przez co rozczyn 
galaretowy staie się całkiem nieprzydatny do użyt- 
ku. Wreszcie przekonałem się, z iak wielkiemi nie- 
dogodnościami połączone iest użycie obszérniey- 
szych naczyń zamkniętych; to też mnie spowodo- 
wało do wynalezienia nowego aparatu, na który 
wziąłem patent dnia 7 Marca 1827 roku*. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
VIII. 
O WŁASNOŚCIAH OLEIOW TŁUSTYCH 


podług doświadczeń Dra Schiibler, Prof. 
w Tubindze 


(Journal für technische und oekonomische 
Chemie II B. 1828.) 


Doświadczenia te wykonane zostały z tlustemi 
oleiami z nasion rozmaitych, szczególnićy pod wzgle- 
dem wydatności nasion, koloru, smaku ciężkości 
gatunkowéy, mnieyszćy lub większćy łatwości wy- 
sychania; tudzież pod względem ich płynności 
w rozmaitéy temperaturze, prędszego lub powol- 
nieyszego zamarzania, rozmaitćy palności i zależą== 
céy od téyZe sposobności rozwiiania wickszéy lub 
mnieyszéy ilości światła i ciepła. 

Tu tylko o głównieyszych własnościach wspo= 
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mnimy z obiaśnieniem sposobu, iakim przy doświad- 
czeniach postępowano. 

Ciężkości gatunkowey dochodził Dr. Schübler, 
używaiąc prostego szklannego naczynia, z oszlu- 
fowanym oiworem, wiadomćy obiętości, które nay- 
przód napełnił wodą i zważył ; następnie napel- 
niał iekoleią rozmaitemi gatunkami oleiu, i z kaž- 
dym znowu zważył. Z tąd się okazała ciężkość ga- 
tunkowa każdego, to iest, Ze ieżeli np. naczynie 
pomieściło 10000 granów wody, takaź sama obię- 
tość oleiu, np. lnianego, w tém naczyniu, ważyła 
tylko granów g247. Wszystkie te doświadczenia 
były czynione w temperaturze + 12? R. 

Własności wy sychania doświadczał, TOZ- 
pościćraiąc warszlewke każdego gatunku oleiu na 
szklannéy tafli, którą przez czas dłuższy lub krót- 
szy,nadziałanie powietrza,albo ciepła w rozgrzanym 
piecu, wystawiał. Oleie łatwićy wysychaiące two- 
rzyły w prędkim czasie na powićrzchni szkła, su- 
cha lakierową powłokę; kiedy inne, w wyZszéy tem- 
peraturze, nawet po roku wyschnąć nie mogły. 

Doświadczenia pod względem własności 
prędszego lub powolnieyszego zama- 
rzania oleiów, wykonywał P. Schiibler wzi. 
mie r. 1827, podczas mrozu na 25? R, 

Dla porównania rozmaitych oleiów we wzgle- 
dzie palnosc i, palit P, Schübler kazdy 
gatunek oleiu przez całą godzinę w lampie, 


57 
a następnie, dokładnie ważąc, dochodził, ile przez 
ten czas oleiu w lampie ubyło. 


W celu porównania rozmaitych między sobą ole- 
iów, nie tylko we względzie samćy palności, 
ale zarazem co do mocy płomienia i więk- 
szego lubmnieyszezo ciepła „które się w czasie gorze- 
nia rozwiia, ustawiał P. Sch übler w odległości 23 
paryz. cali, nad płomieniem każdego gatunku ole- 
iu, okrągłe blaszane naczynie, maiące 20 paryz. 
liniy średnicy, i za każdą razą napełnione 600 gra- 
nami wody; ilość uparowanćy wody przez godzi- 
nę, dawała miarę zachodzącćy w tym względzie róż- 
nicy. Wypadek ogólny okazał; że predzéy palace się 
oleie,mocnieyszy płomićń wydaią,od oleiów,których 
palność iest mnieysza; przyczém w czasie gorzenia, 
w stosunku odpowiednim, rozwiia się z nich więk- 
sza ilość ciepła. Wszystkie doświadczenia czynio- 
ne były w pokoiu zamkniętym, w temperaturze 4- 
19? R; każde doświadczenie powtarzane było 
kilka razy, a gdy poiedyńcze postrzeZenia zgadza- 
ly się z sobą, wówczas średnia liczba arytmetycz- 
na, uważana była za wypadek doświadczeń. 


Następuiące tablice obeymuią własności oleiów 
nayznaiomszych pod względem wydalności nasion, 
ciężkości gatunkowćy; wysychania, palności i sto= 
pnia w którym zamarzaią. 
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TABLICA 


wykazuiąca własności nayznatomsz ych oletów 
tlustych, we względzie wydainośct nasion (*), 
ciężkości gatunkowey t wysychania (**). 


| Wydat- 
RODZAY ZIARNA. mość | Ciężkość | Wysy- 
nasion | gatunkowa |chanie 


ze 100. ft, 


zOrzecha laskowego -> 60 | 0,9212 n. w. 
Pieprzycy ogrodowéy 
Lepidium sativum . | 96-58 | 0,9240 ip. w. 
Rzodkwi ogrodowóy . 50 0,9187 jn. w. 
Orzecha włoskiego. . 50 |. 0,9260 w. 
Maku ogrodowego + + + | 47-50 | 0,9243 | w. 
Mig dałów + - - » ' 46 0,9180 n. w. 
Reopsld kolzy >. . 39 | 0,9136 |n. w. 
Gorczycy biatéy . . 36 | 0,9142 |n, w. 
Tytania . . + . | 82-36 | 0,9232 Wi 
Pestek śliwowych = 33 0,9127 ]|n. w. 
Rzepaku letniego . . 33 | 0,9139 |n. w. 
Rzepaku zimowego  . 33 | 0,9128 jn. w. 
Rezedy farbierskićy  . 30 | 0,9358 w. 
bniaoki — ve 28 | 0,9252 w. 
Konopi RAP P ue WIR] Vua xri 25 0,9276 w. 
Sosny iodły . . . . 24 | 0,9288 w. 

KA IEEE ERIT 22 | 0,9347 =i 
Gorczycy czarnéy . . 18 | 0,9170 la. w. 
Słoneczniku . . . . 15 | 0,9262 p. w. 
Buku wo c4 EL. 12-16 0,9225 ]|n. w. 
Winogron . . . . . |10-11 0.9202 |p. w. 


(*) Wydatność nasion uważać tu należy w stosunku do wagi, to 
iest 100 ft. nasienia, ile funtów wydaie oleiu. 

(**) Wysychanie oznacza się w tablicy literami, to iest w, zna- 
czy Że olég iest "em nw. że nie wysycha; Pw. że powoli 
wysycha. 


- 
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Stopnie zamarzania oletów. 


AAAA 


Stopnie zamarza- 

OLEIE Z NASION nia podług term. 

R. w temparat. 
Oliwa: 57 067 ET 29 
zRzepakuzimowego. - . . » 1093 
» s lelniego - - «+ . » 3/5105 
Pestek śliwkowych  - ». = - z WAY 
Rzepaku kolzy - + - - - * | — Bo 
Pieprzycy ogrodowóy . . . . SZĄ U 
Rzodkwi ogrodowćy . . . . — 13° 
Gotczycy białey 343.5... -. — 13 
Wingyeh $ro0n. 25:5... 4 — 13? 
Gorezycy ezarnéy . . . . o — M? 
Maku ge ds BE EE — 152 
Lnianki siewnéy ; AZT E — 159 
Słoneczniku sgir- 2,2 = 150 
Orzecha laskowego . . . . — 159 
Migdałów . « «+ e e eno -—. 1/70 
Orzechów włoskich . . . . —e.,"229 
Siemienia lnianego . . . . — 22? 
Siemienia konopnego . . . . uma DE 
Indiji t: | + mID oue — 229 
Sosny b s (piu v.e — 249 


Nasienia tytuniowego . . . . 
Rezedy AT (^). 
———————— —M ZZ W AZ M nM — 


(*) W temperaturze 199 R. były ieszcze zupełnie płynne. 


PALNOŚĆ OLEIÓW 
w lampach € knotem. 


Ilość w iednóy godzinie 
GATUNEK OLEIU EI. 


Nasienia tytuniowego . 
Maku ogrodowego . 
,Gorczycy białćy 


38,2 = 95 
31,0 — 80 
29,8 — 
EEUU ils i dis A pm 


j*pelosaéo oleiu 1 CU 
Dj. A 

z Pestek śliwkowych 68 gran. | 260 gran. 
Oliwków . 62 —*| 230. — 
Orzechów laskowych . 53,4 — 190 — 
Migdatów . | 52,8 — 183 — 
Słoneczniku . XE 51,8 — 155 — 
Bukwiuy MEAS | 50,0 — 170 — 
lodły a 49,8 — 164 = 
Rzepaku kolzy .-.- .- | 48,5: -5 "| 369... 
Sosny GERI ELSKER 47 3 = 160 — 
Siemienia konopnego . 46,0 — 0372 
Orzechów włoskich | 45,0 — | 150 — 
Rezedy farbierskićy 440 — 148 — 
Rzepaku zimowego (*) 43,8 — 144-2 
Rzodkwi ogrodowéy 43,0 — 138 — 
Rzepaku letniego 42,7 — 140 — 
Pieprzycy ogrodowćy . 42,0 — 1375 — 
Siemienia lnianego 387 — 121 — 
W innych gron 37,0: — 120 — 
Lnianki siewnéy «84,0 — 101 — 


c 1 


Gorczycy czarnćy . 


(*) czyszczonego kwasem siarczanym. 


< 
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TX. 
APARAT DO ZACHOWYWANIA WODY PRZEZ IEDNĘ LUB 
DWIE DOBY WSTANIE GORĄCOŚCI NA 30-60 STOPNI 


z rysunkami na Tab. HI. 


(Journal des connaissances usuelles et pratiques.) 


4$ 


Z polecenia paryzkiego Towarzystwa, zacheca- 
iącego przemysł narodowy, sporządzony został przed 
kilką laty aparat, przydać się mogący do rozlicz- 
nych w gospodarstwie domowém użytków, lub do 
potrzeb rozmaitego przemysłu. Główną częścią te- 
go aparatu iest kubełek okrągły, z blachy miedzia- 
néy, u spodu opatrzony kurkiem. Takowy kube- 
Tek można napełniać wodą wrzącą, albo też gotować 
w nim samym wodę zimną. Fig. 1. wyobraża go 
z przykrywą i kurkiem; fig. 2. iest przecięcie te- 
goż kubełka, okrytego grubém płótnem lnianém, i- 
umieszczonego w pokrowcu, to iest fasce drew- 
nianéy, z którą razem ustawia sie na desce, tak- 
że płótnem przykrytćy. Kurek powinien bydź 
tak długi, iżby na zewnątrz tćy faski drewnianćy 
wystawał. Naczynie kwadratowe byłoby dogodniey- 
sze, z przyczyny, iż latwiéy iest nadać tenże kształt 
zewnętrznemu pokrowcowi. 

Kubetek ten będąc napełniony wrzącąwodą i umie- 
SzCZony w pokrowcu, stawia się na drewnianéy tabli- 


cy, poluzonéy na tróynogu iokrywa się drugim po- 
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krowcem z iodłowego drzewa, obszernieyszym od 
pićrwszego. Przedział między pokrowcami, na 4 ca- 
` Je obszérny, wypełnia się gremplowaną welną. Za- 
pomocą dwóch żelaznych antab, przybitych do bo- 
ków zewnętrznego pokrowca, z łatwością zdiąć go 
można. Nakoniec, cały aparat, od spodu i po bo- 
kach, okrywa się baranim kożuchem, którego futro 
na zewnątrz iest obrócone, dla zatrzymywania go- 
rącości, iżby się na zewnątrz nie rozpraszała, 
Woda upuszcza się kurkiem według upodobania. 

Gorącość wydobywaiąc się z wody,tylko z wielką 
trudnością przenika przez skórę baranią, warszte 
wełny, i drewniane ścianki pokrowcu: bo te wszy- 
stkie ciała są bardza złemi przewodnikami cieplika, 

Woda wrząca po upłynieniu 24godzin, utrzymuie 
się ieszcze w stanie gorącości na 50-60? a na 
9o do 40° w ciągu drugićy doby. Aparat ten 
mieści w sobie dwa wiadra wody, i nie więcćy 
iak 100 franków (160. złp.) kosztuie. We wszel- 
kićy potrzebie zachowania na czas dłuższy wo- 
dy, z korzyścią użyć go można; szczególnićy zaś 
w szpitalach, wielkich domach i zakładach,gdzie bez- - 
przestannie potrzeba mieć na pogotowiu ciepłe bu- 
liony i napoie, możnaby tym sposobem oszczędzić 
wydatku na węgle. 

Hr. Rumford, z którego dzieł pićrwsza myśl 
do tego aparatu powzięta została, mniema, iż umie- 
ściwszy świcę lub lampę pod tróynogiem, tak iż- 
by płomićń rozgrzówał dno naczynia, możnaby 
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do nieograniczego czasu utrzymywać wodę w sta- 
nie wrzenia. 


X. 
NOWE PIORO DO RYSOWANIA; 
wynalazku P. Christie, 
z rysunkiem na Tab. III. 


(z pisma: Register of arts) 


Wydawca dziennika angielskiego Register of 
arts, zapewnia, Że to pióro rysownicze w kilka 
minut samemu sobie zrobić można, i że nie wię- 
cey iak 1. penny (6 groszy) kosztuie. 

Narzędzie to sporządza się następuiącym sposo= 
bem. Na tępy koniec ołówka wtapia się kawałek 
laku, obiętości sporego ziarnka grochu. Następnie 
trzy igły angielskie, bardzo kończyste, których uszka 
poprzednio w płomieniu świecy rozgrzać potrzeba, 
utwierdzaią się grubszemi końcami w wspomnionym 
kawałku laku, w iednakowych około ołówka odstę- 
pach, tak iżby ich końce tylkona trzy ćwierci cala 
z laku wystawały, i nayściślćy ile możności wiednym 
łączyły się punkcie. Trzy igły tworzą tym sposobem 
kształt tróy-graniastćy piramidy, i w témže położe= 
niu utrzymać ie można drugim kawałeczkiem laku; 
wielkości ryżowego ziarnka; w przyzwoitćy nad 


^ 
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ostrzami wysokości, iak pokazuie rysunek, Ostrza 
cienkich końców igieł ścićraią się potém lekkićm 
w tę i ową stronępociąganiem na osełce posmarowa- 
néy oliwą;chropowatość zaś powstająca z takiego tar- 
cia spędza się delikatnym szmirglowym papićrem. 
Tym sposobem otrzymuie się przytępiony koniuszek 
ostrokręgowy; tak iednak cienki i ostry, iż sięzdaie, 
£e naycieńszy włosek nim wzdłuż na dwoie mógłby 
bydź rozcięty, Pióro takie kreśli rysy bardzo 
delikatne, wyraźne, gładkie, z równą w. każdym 
kierunku łatwością, nie pryskaiąc, i nie rozszcze- 
piaiąc się. Dwie liniie, iak zapewnia wzmianko- 
wany dziennik, równolegle tém narzędziem, 
w bliskości obok siebie wyciągnione , tak są cien- 
kie, i£ bez pomocy szkła powiększaiącego, wziąść- 
by ie można za iednę liniię. Lecz główna zaleta 
pióra, wynalazku P. Christie, zależy na tém, iz 
nićm kreślić można we wszystkich kierunkach li- 
niie, tak proste iakoi krzywe, co z ciężkością przy- 
chodzi, szczególnićy niewprawnym rysownikom, 
przy użyciu zwyczaynego pióra. Robota tćm pió- 
rem idzie tak łatwo, iak ołówkiem. (*) 


—————————— 


(*) Złote igietki hartowane bytyby użytecznieysze od 
stalowych ze względu, że od atramentu nie psuią się. 
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XI. 


MALARSKA ROBOTA OŁÓWKOWA , CZYLI NOWY SPOSÓB 
RYSOWANIA OŁÓWKIEM, 


przez P. Galpin, 


(Wyiątek z pisma: Transactions of the Society for. the 
Encouragement of Arts etc. Nro 62). 


P. Galpin chcąc ułatwić w rysunkach wyko- 
nywanych ołówkiem, nadawanie rozmaitych w cie- 
niowaniu tonów, padł na myśl, aby ołówek utłuc ` 
na proszek, azawinąwszy takowy w szmatkę mu- 
szlinową, przypruszać nim gruby papićr kartowy, 
służyć tu maiący zamiast palétry malarskićy. Wtym 
proszku (który także zastąpićhy można surowym 
ołówkiem, czyli grafitem roztartym z wodą i wy- 
suszonym w piecu), macza ón zwyczayny pędzel 
malarski, z włosów borsukowych, zarabia go na 
tćyże palétrze do przyzwojtego tonu, a następ- 
nie przenosi na papićr. Tym sposobem rysunek 
atmosfery, na któréy wydanie potrzeba 6-8 go- 
dzin czasu, wykonany bydź może w przeciągu 
tyluż minut. Pędzle, których P. Galpin uży- 
wa do swoich robót, maia 1 cal $ do 5 grubości. 
Do mocnych cieniów na rysunkach, wyobraża- 
iących np. morską nawałnicę, używa P. Gal- 
pin rdzenia bzowego. Oderznąwszy latorośle , 
które w miesiącu styczniu zwykle w krzakach 
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bzowych zamarzai (*), przycina w nich rdzeń bzo- 
wy. tak, iżby n nakształt ostrza od, ołówka wysta- 
wal na zewnaUr,:8 następnie NOSSA E zo w proszku 
olówkowym rozpostartyu na kartowym papierze, 
i ciągnie rysy, naymocnieyszy cień tworzyć maiące, 
P. Galpin z naylepszym także” skutkiem uży- 
wa proszkowanegó ołówka do robót rysuhkowych, 
wykonywanych zapomocą tak zwanych patro- 
nów (**). Gdzie figury na rysunku wielorakich wy- 
magaią tonów ,. prowadzi po „nich, kilkakro tnig 
pędzlem umaczanym w, proszku olówkowym. i tym 
sposobem nayrozmaitsze otrzymuie cieniowania., Jez 
želirysunekmabydźopatrzony, szérokaohwódką bia- 


łą, przykłada się naówczas, dla ochrony; rama wycię- 
tą z papićru kartowego.- Powietrzę naprowadza się 


grubym pędzlem, zaczynaiącod.góry i powoli po- 
stępuiąc ku horyzontowi: obłoki formuig, się. pa» 
&niéy, zapomocą drobnieyszych, pędzli. Co; Aylko 
iest w rysunku atmosferycznego; robi się, dużym 
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'(*) U nas wcześnićy to nastepuic ' i 
Ha) Toiest, w papierze olegnym lub blasze, wycinaią 
się na wylot rysy do każdego koloru'lub cieńia. Takie pa. 

trony przykładaią się do papieru, na którym rysunek „ma 
bydź wykonany, i pędzlem po wićrzchu naprowadzaia 
się farby. Za odięciem patronu, zostanie kolor na pa- 
pier ze tylko w mieyscach pew patronie znaydowały 
się rysy wycięte. i 


67 
pędzlem? Szrafirówańie, czyli grubsze zarysy i cie 
nie; daią sig rdzerńiem bzowym; a to, co ma bydź 
——— — z m Po się 
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^ Ażeby surowe żelazo zamienić w sztabowe, 
HRI M f 


cy kłada S he do pieca fry 'szerskiego. Skoro 
się metal topić zacznie i marznąć, Ato jest ścinać 
na powićrzchni) robotnik od czasu do czasu leie 
po odrobinie wody i-wszystko razem dobrze mię- 
sza. Tym sposobem temperatura w pewnéy mie- 
rze utrzymuie się, nie dochodząc do zbyt WAP: 
kiego stopnia, i żelazo stale się gictszém, tak^ Ze 
ie w lupach z pieca wyymować można i prze- 
rabide na sztaby, albo zapomocą młota ,, albo też 
pod naciskiem między powyrzynanemi w bruzdy 
walcami. Takie iednak żelazo niezém się nie róż- 
ni od zwyczajnego, © małą ma | wartość. Chcąc go 
ulepszyć, trzeba ten process kilkakrotnie powtórzyć. 

P. Luckcoiek/ wynalazł prostszy. chemiezny 
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sposób ulepszania zelaza, kiedy się ieszcze w pie- 
cu fryszerskim znayduie. Sposób ten zależy na przy- 
daniu pewnćy ilości zwyczaynćy soli kuchennćy, 
w chwili, kiedy się metal topić zaczyna. Chemi- 
czne działanie soli na Żelazo, nadaie temuż cią- 
głość i klepalność, co dotąd tylko przez naywięk- 
sze sił mechanicznych natężenie osiągnąć było mo- 
Żna. Do 3% centnarów żelaza, przydaie P. Luck- 
cock 7. funtów soli; atoli stosunek ten, wedle roz- 
maitych własności żelaza, odmienny bywa. Wy- 
nalazca przyznaie pićrwszeństwo piecom maiącym 
spód żelazny, przed temi, które się okrywaią war- 
sztą piasku, z przyczyny, że działanie piasku na 
Żelazo, skutek operacyi mnićy pewnym czyni. Dna 
metaliczne zdaią się bydź nieodbicie potrzebne do 
pieców fryszerskich. : ja 


XIII. 


O KOŃSKIEM ŚCIERWISKU POD PARYŻEM I UŻYTKOWANIU 
Z PADŁYCH KONI 


Wyiaték ze sprawy zdanćy Prefektowi Policyi w Pa. 
ryżu przez wyznaczoną do tego w roku 1826 
Komisyą, 


(Receuił Jndustriel N. 7, 8, 9, «4, 15.) 


Na północ miasta Paryża,w odległości 500. metrów 
od rogatki du Combat, na wzgórzach Montfaucon, 
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 wyniesionych - około 56. metrów nad poziom Se- 
kwany, od dawna.obrane i urządzone iest miey- 
sce, gdzie oprawcy na padłych w mieście i oko- 
licy koniach, swoie wykonywaią rzemiosło. Konie 
także, dla wieku, wyniszczenia sił, nieulecznéy 
choroby lub kalectwa, iuż do dalszéy pracy służyć 
nie mogące, tam w nagrodę swoich wysług, pod 
nożem lub razami obucha ukończaią życie, aby iesz- 
czę szczątkami swoiego iestestwa dogadzały czło- 
wieka potrzebom i iego przémyslowi nastręczały 
zarobek. 

Ze względów policyi lekarskićy, wyznaczona 
z urzędu komisya, do rozpoznania tego zakładu i 
podania środków ku odwróceniu mnogich nieprzy- 
iemności dla okolicznych i samego Paryża miesz- 
kańców, tudzież szkodliwego wpływu na ich zdro- 
wie, zdała paryzkiemu Prefektowi Policyi spra- 
wę w tym przedmiocie (*), która dla urzędników 
` policyynych, lekarzy, weterynarzy i osób przemy- 

słowi poświęconych, wiele ciekawych i nauczaią- 
. cych szczegułów zawićra, Tu więc wyiątki, szcze- 
gólnićy ostatnich interessować mogace,umieszezamy. 


(*) Recherches et considerations sur l'enlévement et P'em- 
` ploi des chevaux morts, et sur la necessitć d'etablir à Pa- 
ris un clos central d'ecarrissage, tant pour les avantages 


da la salubrité publique, que pour ceux de l'industrie ma- 
nufacturiere de cette ville, 


ò 
Na' «wzgórza Montfaucon | wyprowadzańą de: rok 
-okolo 12770 sztuk koni, ezęścią*ż Paryża, częścią 
z bliskich okolić; a kiedy gdzieińdzićy właściciel 
goii konia” płacić! ińtsi za *iego wywiezienie, 
tw Paryżu: oprawcy 'daią*wyńagródzenie za wskaż 
zanie im ich zdobyczy i płacą zwhia właścicielowi. 
‘to do 15 franków, w miarę wielkości i opasłości 
"zwierzęcia. Rzadko koń, nawet” padły: naulicy, 
dłażcy iak^10' do 12 godzin tati zostale. Oprawa 
vèy küpuig takže konie żywe, 'doipfaey nieprzydatne, 
i prowadzą ie do Montfaucon, gdzie komisarze“ wi- 
„dzieli ie czdsem tak wygłodzone; iż prawie w mięso- 
'Zerne zwiérzeta przemienionemi bydź zdawały sie; 
PRE /bowieta 'wnętrzności swoich: współbraci, 
iuż oprawionych, iedynie dla resztek roślinnego po- 
-karmi które się w nich znaydowały. "Do widowisko 
"ponawia się z początkiem kazdéy zimy, kiedy wie- 
éniacy, swoieli AE ge 3; ZA koni sęk 
„się pragną.” (19iluq 
"Przed zabiciem dbrzyiałą koniom grzy wyik wu 
- ny; włosy atoli, dla starości lub choroby- konia, 
zwykle nie'wiele mićwaią wartości, a często 'są- 
mi właściciele iuż część tychże wprzódy ostrzyga- 
„dą. Skórę zdeymuią z wielką starannością zosta- 
wiaiąc na.niéy ogón, wargi i uszy. Nogi odciąw- 
szy, okryte'częścią wlasnéy skóry,zachowuią wraz 
ze ścięgaczamii kopytami, składając ie w regular- 
ne stosy. Mięso pilnie zbiéraia ze wszystkich czę- 
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ści, i nawet! z czaszki, i sprźedaią na karmę dó me- ` 
nażeryi i dla psów»: Skóry zwiiaią w wałki, wło= 
sem, na zewnątrz, il odsyłaią, do garbarzy w Pa- 
ryżu, gdzie je natychmiast. garbuią./ Swiéza skó- 
ra, końska zwykle waży,do 30 kilogram mów (oko- 
łosi gd ft w. P-)s:bpłacą za nią garbarze gz. fran- 
ka. Brudy na kaźdćy skórze, przy. iéy zdzieraniu: 
nognadisdaong, wyuószą 10 do 12. ft «00:90 

; Kiedy mięso iest ttuste,à koń był zdrowy, eprawe 
cy: sami ie spożywaią; taki atoli przysmak, rzadko 
im, się: zdarza. Komisarze sami iedli U nichikońskie 
mięso, i; znaleźli, że nie. ustępuje wołowinie. Lecz 
z wiedzą Policyi, wprowadza się, także i; „do Pary- 
żą:yw,budach oprawców, „za 3 sous (7%: grosza), 
tyle, można: go kupić, ile człowiek sna, plecach 
uniesie „i. niewiadomo (wyraża. komisya) jakim 
przeobrażeniem to: mięso, mimo+praw.na święto- 
kradztwo,. ulega w „Paryżu. Część „onegoż idzie 
na użytek ohydnéy szczwalni, i menażeryi:: ostat- 
nia ząbićra 20 koni na, tydzień , .. kiedy,. według 
zdania komisarzy, ieden powinienby na. ićy, por 
trzeby: wystarczyć. Niektórzy właściciele wiel- 
kich psów w Paryżu, wyuczyli tychże, iż sa- 
me przynoszą dla siębie mięso z bud oprawców 
w Montmartre, Oprawcy już ich znaiac, oddaiąim . 
24 do 30 ft, mięsa; które oni do domów odnoszą. 

|" wnętrzności tylko niektórzy fabrykańci strón 
WYE abiaią, grube strony. gle tokarzy, 
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Włościanie okoliczni kupuia płuca, wątroby i t; d. 
Za cały wóz tych szezatek płacą'7 do 8 franków, 
i używaią ich za nawóz do roli. Komisarze życzy” 
li; iżby ten^wyborny nawóz więcćy był wykupy- 
wany; gdyż na ścićrwisku, bez żądnego pożytku, 
gniią ieszcze kupy onegoż na 5 do 6 stóp wysokie, 
ana 20 do 25 stóp wśrednicy maiące. 

Scięgacze z nóg naybardzićy są poszukiwane. 
Większe” narzynaia sie, wysuszaia na Zerdziach i 
sprzedaig za granice; mnieysze wywarzaia fabry- 
kanci kleiu. Po skórze i ścięgaczach, tłustość nay- 
wiecéy czyni dochodu. Z naywiększą pilnością 
oddzielają takową od muskułów, i pokraiawszy wka- 
wałki, wielkości orzecha, wytapiaią w kotłach. Ko- 
$ci używane tu są za materyał opałowy, równie 
jak wywarzone skwarki, które wybićraią warzę- 
chami i rzucaią w ogień. Czasem tłustość z ied- 
nego konia wynosi do 40 kwart, a czasem zale- 
dwo 4 do 5. 

Podkowy  sprzedaią w części, iako ieszeze 
przydatne do użytku, w części iako stare Żelaz- 
two; gwoździe zaś posylaia do „4uvergne, 100 mil 
(francuzkich) od Paryża, gdzie są używane do pod- : 
kucia drewnianych chodaków dla włościan. 

Cztéry są sposoby do odłączenia kopyt: przez 
warzenie; zgnoienie w stosach; moczenie w zimnéy 
wodzie, albo wysuszenie. Sposób pićrwszy rzad- 


ko iest używany, dla zuacziego kosztu; odgniłe 
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kopyta zbiiaią się w zimie; trzeci nie może bydź 
użyty dla braku wody; czwarty iest nayprostszy. 
Od wyschléy doskonale nogi, kopyto za iedném 
lub dwiema uderzeniami o twarde ciało, odpada. 
Dopićro od niedawnego czasu ubiegaią się grzebie= 
niarze za kopytami, które przed tém, gniły bez 
pożytku na ścierwisku. Nie przydatne dla nich 
kopyta wykupuią fabrykanei ammoniaku i niebie= 
skićy farby berlińskićy. 
„Co „się dawnićy działo z kościami , które dla 
oprawców, były ciężarem; niewiadomo, lubo ie 
w starych murach „Paryża tu i owdzie zamiast kas 
mieni spostrzedz można, Obecnie płaskich kości 
używaią nożownicy; kunsztowni stolarze, fabry= 
kańci wachlarzy, tokarze i t. d. Inne, które da= 
wnićy wyrzucane były na drogi, i pod karą zmu- 
szono oprawców aby ie palili, dopićro od lat dwu- 
dziestu obracane są na ammoniak. i węgiel malar- 
„ski. Mimo to wszelako ieszcze zamało są używa 
ne, i widok nagromadzonych w Montfaucon zapas 
sów mnogością swoią przeraża. Administracye szpi« 
talne w Paryżu, r. 1822, przedawały 100 Aogr. 
kości ze swoich kuchni po 10$ franka. Ponieważ 
zaś w szpitalach paryzkich rocznie 120,000 Agr. 
mięsa potrzebuią; przeto w samych szpitalach zbié- 
rano 1605000 ft, kości. Suchy szkelet koński waży 
około 5o ft: $wiéZy 100. Podług podania P. Chabrol 
wywożą ze ścierwiska paryzkiego 174,000 kilogł: 
kości do roku. io 
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- Ponieważ poczwarki much ścierwnych (musca 
carnaria) od rybaków, które wędkami ryby łowią, 
tudzież od właścicieli bażantarni (*) mocno są po- 
szukiwane i na miarę się przedaia; przeto każda 
-osoba trudniąca się ich dostarczaniem płaci 6 fran- - 
ków na tydzień za pozwoleniehodowania tych ro- 
baczków naścierwisku; postępuią zaś przytém ta- 
kim sposobem. Wnętrzności końskie, iako części 
$ciérwa naybardzićy cuchnące, a które przezto nay- 
większą dla mach są ponętą, rozpościerają na zie- 
mi, grzędami na pół stopy wysokiemi, potrząsają 
słomą i tak zostawuią. Muchy zwabione odrazli- 
wą wonią, włażą po pod słomę i składaią swe iaia- 
w gniiące trzewa. W kilka dni mało już znaydu- 
ie się z tychże: ale nieprzeliezone roie robaczków ich 
mieysce zalegaia i wszystko iest w ruchu. W tenczas 
robactwo łopatami się wybićra i na miarki sprze- 
daie: Mimo to, milliony tych poczwarek przekształ- 
caią się na muchy, które, iakby chmary, okry- 
waia całe ścierwisko, i w to mieysce wielkie mnó- 


REZ ZNA 


(*) R. 1821, dla bażantanri w Vincennes, musiano 
przeszło 50koni zakłuć, dla wyhodowania much ścier. 
wnych. Pewien człowiek w Paryżu kupował takżeścier. 
wo w Montfaucon na wylęganie robaczków i karmie- 
nie temiZ drubiu, który w 14 dniach nadzwyczaynie 
się niemi wytuczaią. On sam byłby się przytem tak- 
` że dobrze utuczył , gdyby sąsiedzi byli mu tego prze- 
mysłu nie zabronili. 
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stwo iaskułek z okolic Paryża zwabiaią. Myśliwi 
poluiący na ptaki, odwiedzaią téZ szczególnićy dla 
nich te okolice. . 

Przyrodzenie obrało ieszcze inny środek do czysz- 
czenia tam powietrza od zgniłych wyziewów; to 
iest szczury, w niezliczonćm mnóstwie tam za- 
mieszkuiące. Jeden z oprawców, który tylkodwu-. 
dziestą część tego ścierwiska posiada, złapał i 
wybił w iednym miesiącu 16,050 sztuk tych zwić- 
rząt, aiednego dnia złowił ich w cztćrech obła- 
wach gioi. sztuk. Podkopuia one mury, i tylko 
przez czerepy szklanne, które właściciel w około 
swoiego małego dworku głęboko w ziemię kazał 
wkopać, zdołał go przed niemi ocalić. Ziemia w bli- 
skości ścierwiska tak przez nich iest znurtowana, 
że się doły w nićy zapadaią; a stąpaiący po nićy 
czuią trzęsienie. Szczury nieżywemu koniowi 
nayprzód wyżeraią oczy; wyszukuia także tłu- 
stości w dołach ocznych. Godna rzecz zastanowie- 
nia, że ptaki czynią toż samo, nawet u ludzkich 
trupów. W. zimie, ieśli wszystkie zakłute konie 
sprawionemi bydź nie mogą, i zwłoki ich zamar- 
' zną, szczury Wgryzaia się do ich wnętrza przez 
ranę z zaklucia, albo przez tylnyotwór, i iezeli 
długo nie odtaia, pożeraią całego konia od środ- 
ka. Przy tak obfitéy Żywności, legna się po 5 i 
6 razy do roku, i mnożą się nadzwyczaynie; tak 
dalece, że w niektórych samiczkach po 14 do 18 
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młodych znachodzono. W braku pożywienia same” 
się między sobą zagryzaiq. Za sto skóreczek szczu- 
rzych płaci się 54 franka (6 złp). 

Ścierwisko to, którego piekelue smrody nic ró- 
wnego nie maia, leży w naypiększćy okolicy, pra- 
wie przed samemi bramami stolicy wielkiego Pań- 
stwa, dokąd pracowita klassa Paryżanów w dni 
Świąteczne udaie się na przechadzkę. Cuchnące wy- 
ziewy, pedzone wiatrem, nayczęścićy zwracaią się 
ku wsiom Pantin i Romainville, gdzie dómy z tego 
iedynie powodu, w bardzo niskićy cenie stoją. Cza- 
sem zas dochodzą do środka miasta, do nadbrzeżów. 
du Temple, i do królewskiego pałacu, szozególniéy: 
wieczornq porq, w czasie spokoynego. i parnego po- 
wietrza. ` - 

Z psów i kotów, których oprawianie u samego 
tylko Dzssossois, zatrudnia codzień dwóch czeladni- 
ków, zdzieraią skóry, i wywarzaią tłustość, a nogi! 
sprzedają fabrykantom kleiu. Mięso z lepszych; 
wedle wszelkiego do prawdy podobieństwa, idzie-do: 
paryzkich garkuohni. Psy i koty samopas chodzące 
ehwytaia żywoemi wieszają na małych szubienioach.. 
Do łąpania psów i kotów nieżywych, płynących 
na Sekwanie, trzymaią psów do tego wyuczonych, 

Jakie w tém mieyscy zachowuią ochędóstwo, 
z tąd wnosić można, że tym, co czasem z obowiąz- 
ku nieżywe zwierzęta oglądać muszą, odrobinę wo- 
dy do umycią rąk, za pieniądze, podaią w kiszce 
zwićrzęcćy u spodu związanćy. „Jestże jo, na sa 
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mym wstępie do Paryża, rzeczą do uwierzenia po- 
dobna?“ sa słowa komisarzy „Tak iest! nawet w sa- 
mym Paryżu nie teraz niepodobnego; ponieważ 
z Napoleonem i policya lekarska poszła do grobu“ 

Kommissya zastanawia się przy końcu nad za- 
robkami ze zwłok końskich ciagnionemi, i podaie 
niektóre myśli, częścią do powiększenia tychże; czę- 
ścią do zaprowadzenia ulepszeń w tym przemyśle. 
Oto skrócona ich treść. - 

W łosień. Z iednego konia ;otrzymuie się 900 
do 750 grammów ($ do 1j ft.) włosieni. Za ki- 
logramm włosieni surowéy płaci się 50 do 32 so~ 
us (funt, blisko zł. 1.). | 

„Skóra. Naylepszy sposób iest, garbować ią 
natychmiast po zdięciu; gdzie to mieysca mieć nie 
może, tam, dla zapobieżenia zgniliznie, komisya 
wskazuie użycie kwasu drzewnego przypałonego. 
Doświadczenia czynione na wielkich ilościach 
stwierdziły ten sposób. 

Krew.. Aby niestracić krwi z koni w Mont- 
faucon zarzynanych, radzi komisya zbićrać ią takim 
sposobem iak w rze£nicach bydłai sprzedawać ra- 
finatorom cukru. WW takim, razie dwoiakim postę- 
puie się sposobem: ałbo się krew mięsza i wybiia, 
dla oddzielenia części włóknistych, i sprzedania 
w stanie płynnym: albo się suszy w niskiéy tempe- 
raturze, jak krew bydlęca u P. Derosne w Pa- 
ryżu. Włókna odłączone od krwi płynnóy i krew 
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mnićy czysta, osobno się wysuszaią, Ktoby nie- 
chciał robić dwóch gatunków krwi, ale w massie 
ią razem urządzić, trzeba w takim razie zwarzyć 
ią, czyli dać skrzepnąć przez wystawienie na gorą- 
cość, i potém wyszuszyć, czylito w suszarni, czy= 
h w ozdowni, albo wreszcie na sićcach ramami 
opatrzonych. Krew tak ususzona, bądź w tymże 
stanie, bądź zwęglona, mogłaby bydź sprzedawana 
fabrykantom niebieskićy farby berlińskićy. Część 
zbywaiąca, któraby tym fabrykantom sprzedaną 
bydź niemogla, posłużyłaby w stanie świćżym na 
nawóz, albo na kompost. Możnaby także krew za- 
gotować i wycisnąć w prassie, a zmięszawszy Z ro- 
ślinnemi substancyami, użyć na Żywienie wieprzy 
i drobiu (*). ; 

Jak ważny artykuł dochodu stanowić musi krew 
bydlęca w Paryżu, z tego wnosić można, iż tako= 
wa wr. 1825 przez publiczną licytacyą na lat dzie- 
sięć została sprzedana w tamecznych rzeźnicach 
bydlęcych. Kwarta krwi świćżćy, wyklóconéy, 
przedaie się po półtrzecia grosza. 

Mięso. Komisya, nie na płonnym zasadzaiąc 
się domyśle, mniema, że znaczna część mięsa z ko- 
ni rzniętych sprzedawana iest na pożywienie dla 


(*) W rzeźnicach warszawskich, gdzie do 38 tysięcy 
wołów, prócz cieląt,. wieprzy i owiec rócznie pod no- 
żem pada, wszystką krew z Wisłą uchodzi. 
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biednieyszéy klassy mieszkańców stolicy; bez ogród- 
ki więc wnosi, aby za pozwoleniem Policyi urza- 
dzono osobne iatki, w którychby mięso końskie 0- 
twarcie i publicznie było przedawane: bo wszak- 
Ze wiadomo, że mięso końskie równie iest smaczne 
i zdrowe, jak z innych zwierząt przez ludzi na po- 
karm używanych. Komisya powołuie się w tym 
względzie na liczne przykłady dawnych iświeższych 
czasów. Tatarzy dotąd używaią mięsa końskiego; 
dawni Germanie używali go za pokarm powszedni; 
dopićro po zaprowadzeniu u nich religii chrześciań- 
skiéy ustał ten zwyczay, za wpływem władzy du- 
€hownéy, która chcąc zatrzeć pamiątki, obchodzo- 
ne nacześć bożyszów pogańskich ucztami, na któ- 
rych mięso końskie zastawiano, zabroniła tego zwy- 
czaiu, mieniąc ten mięsa gatunek nieczystym (*). 
Rząd duński wyprzedził inne ogłoszeniem pozwo- 
łenia, aby iatki do sprzedawania końskiego mięsa 
były publicznie utrzymywane; i tylko przez drogość 
koni,to zaprowadzenie upadło;dotąd wszelako wię- 


` (*) Ważny iest ztego względu list Papićża Grzego- 
rza III, do S. Bonifacego Biskupa Germańskiego: Dono- 
sisz mi, (są tegoż listu wyrazy) że niektórzy używaią 
anięsa z koni dzikich, a naywiększa część z koni domo- 
wych. Niedopuszczay tego na przyszłość, naywielebniey- 
Szy Bracie; i staray, się wszelkiemi sposobami, aby tem 
zwyczay zarzucono. Włóż na pożywaiących słuszne po" 
kuty; są oni nieczystymi a postępowanie ich bezecne. 
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Znie Zywieni są mięsem z koni,. z których iuż inne- 
gopożytku mieć nie można. Powołuie się także ko- 
misya na Świadectwa Barona Larrey, naczelne- 
go. chirurga; dawnieyszćy armii francuzkićy, który 
w licznych przygodach woiennych, w niedostatku 
mięsa bydlęcego,żywił bulionami i pieczystem z mię- 
sa końskiego nietylko zdrowych żołnierzy: ale i cho- 
rych po szpitalach. Usuwaiąc zaś obrzydzenie i uprze- 
dzenia, piérwszy swoie konie na rzeź poświęcał, i 
sam z siebie daiac przykład, piérwszy tą posilał się ży- 
wnością. Tak się działo nieraz w Niemczech, wę 
Włoszech, Egipcie, w Hiszpanii i Rossyi. Szczegól- 
nićy w czasie oblężenia Alexandryi,wEgipcie,wielką 
pomoc miało woysko z mięsa końskiego; rozdawano ię 
Żołnićrzom równie zdrowym iako ichorym po szpita- 
lach, i nie tylko Żadnych zdrowiu przeciwnych 
skutków nie doświadczono: ale owszem: zrobiono 
postrzeżenie, iż używanie onego przyczyniło się 
do uśmierzenia epidemii skurbutycznéy, między 
woyskiem rozszćrzonćy. W oblężeniu El-Arych, 
w Syryi, gdy iuż wszystkie wielblądy zostały spo- 
żyte w szpitalach, wzięto się do koni. Po bitwach 
pod Eylau, w Prussach, przez piérwsze 24 godzin, 
tudzież pod Essling, na kempie Lobau, gdzie komuni- 
kacya z drugim brzegiem Dunaiu przez trzy dni by- 
ła przerwana, w niedostatku mięsa wołowego, go- 
towano dła chorych i pieczono mięso końskie. Da- 
léy powoluie się ieszcze komisya na twierdzenie 
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Dra. Berthollet, iż, w Tarencie (król: ncapolitań- 
skiem) pospólstwo używa tego mięsa, kupuiąc go 
w iatkach publicznych, gdzie się przedaie na fun- 
ty. Szczęgólnićy wątroba końska, uważana tam 
była za iadło przyjemne i delikatne. Sam nawet 
Paryż, w czasie rewolucyi, przez trzy miesiące 
opatrywany był ponaywiększćy części mięsem koń- 
skiem; żadnych to przecież złych skutków na zdrowie 
ludzkie nie sprowadziło. Obawa w tym względzie 
iest tym płonnieysza, Że dowiedziono tysiączne- 
mi przykładami , iż nawet mięso nadpsute, i ze 
zwićrząt chorych, a nawet epidemicznemi zaraza- 
mi dotkniętych, bynaymnićy ludziom używaiącym 
go nie szkodziło. I tak: zwierzyna zwykle iest 
uważana ża naylepszą, kiedy iuZ nieco trąci. Dzi- 
kie ludy swoiego mięsa inaczćy nie urządzaią, tyl- 
ko składaiąc na kupy, aby przez fermentacyą przy- 
tęchło. Tatarzy pilnie uważaią bieg choroby uko- 
ni, aby w momencie, gdy iuZ maia zdychać, do~ 
bili ie i mięsem z nich swoie nasycili łakomstwo. 
Cyganie niczważaiąc na rodzay śmierci źwierza, 
lub iego choroby, żywią się mięsem onegoż. W cza- 
sie rewolucyi zarznięto przeszło 300 koni nosatych 
w St. Germain, które wszystkie obrócono na Zy- 
wność dla ubogich ludzi, bež żadnćy dla ich zdro- 
wia szkody. Toż samo się zdarzyło kilka lat po- 
źnićy w lasach Vincennes, gdzie mnóstwo koni za- 


rażonych nosacizną zabito i mięso okolicznemu lu- 
dowi rozdano. 11 
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Jadowite karbunkuty, cnociaz bardzo rzadke ^a 
padaią konie, nie mnićy iednak ciekawe są postrze- 
żenia czynione na wołach tą chorobą trapionych. 

Morand, sławny chirurg przy szpitalu inwa- 
lidów, donióst Akademii umieietno$ci postrzeżenie 
zadziwiające, które miał sposobność sam uczynić, 
R. 1765 dwa woły, widocznie chore, zabito i spra- 
wiono; dway chłopcy którzy się tém trudnili, w kil- 
ka dni dostali krost na twarzy i na szyi, i oba- 
dway pomarli. Tymczasem mięso, ani w smaku, ani 
zapachu nie przeciwnego uczuć niedawało; office- 
rowie i Żołnierze ziedli go i na zdrowiu bynaymnićy 
nie ucierpieli. 

Tune zdarzenie podał Akademii umieiętności P. 
Hamel r, 1727. Z pędzonego stada wołów, kilka 
sztuk naypięknieyszych, które iśdź iuż nie mogły, 
oberżysta w Pithiniers, kupił i zarznął. Chłopiec 
sprawiaiący ie, włożył sobie koniec noża w zęby; 
natychmiast spucht mu ięzyk, a w pięć dni umarł 
na powszechną w ciele gangrene. Sam gospodarz 
skaléezywszy sobie przy téy robocie palec kością, 
dostał wrzodu na ręce i w siedm- dni życie skoń- 
czył. Gospodyni, która pomagaige mu, musiała się 
zadrasnąć (bo widziano krew na ićy ręce), dosta- 
ła także wrzodu, z którego z wielką trudnością 
została wyleezona. Nakoniec chirurgowi, który ia 
opatry wal i włożył swóy lancet pod perukę, wyrzu- 
ciło czerwone plamy na czole, których przez długi 
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czas spędzić nie mógł. Mimo to wszystko,przeszło sto 
osób, które mięso z tych wołów kupiły iiadły,tak go- 
towane iako i pieczone, żadnego szwanku na zdro- 
wiu nie doznały. Podobnych przykładów więcćy 
jeszcze możnaby przytoczyć. Zdarzały się nawet 
przypadki, że mięso z bydła wścieklizną razonego, 
nie ludziom nieszkodzilo. W słowniku lekarskim 
(Dictionnaire de sciences medicales Pol. 47 pag. 
62.) znayduie się o tém następuiące podanie Dra 
Trioson. VV miasteczku Montargis pies wściekły 
pokąsał siedm krów doynych, i niebawem zdechł 
sam z widocznemi symplomatami téy strasznéy 
choroby, pokasawszy wprzód ieszcze kilka innych 
psów, które zabito, skoro się choroba obiawiła. Po 
nieiakim czasie, na krowach, które nieprzeslawa- 
ły dawać mléka, okazały się znaki wścieklizny. 
Natychmiast przedano ie rzeźnikom w tém samćm 
miasteczku. Mięso z nich ziedli mieszkańcy ta- 
meczni, niedoświadczywszy żadnego w zdrowiu 
uszkodzenia. ^ 

Te fakta z dawnieyszych podań rozwiązuią rzecz 
stanowczo; lecz iświeższych przykładów także pomi- 
iac nie należy. VY Paryżu, między krowami doynemi, 
płucne suchoty wr. 1789, 1791, 1794 11799 były 
się rozszerzyły tak dalece, iz choroba tazdawała się 
między niemi epidemiczną; wiele z nich padło; lecz 
naywiększa część, doszedlszy do stopnia, gdzie iuż 
pie było dla nich ratunku, na rzeź sprzedana Z0- 
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stała; żaden wszelako ztąd zły skutek na ludzkićm 
zdrowiu nie był dostrzeżony. R. 1814, woyska 
sprzymierzone we Francyi prowadziły za sobą by- 
dło, od którego zaraza rozpostarła się była we 
wszystkich okolicach, gdzie tylko przechodziło. Z za- 
palenia żołądka, wnętrzności i wątroby rozwinęła 
się powszechna epidemiczna dessenterya; niezwa- 
Żano wszakże na to; woysko zdrowe i w szpita- 
lach, nie maiąc innego bydła, żywiło się mięsem one- 
goż bez różnicy nawet, czyli skutkiem sarhéy choro- 
by, czyli pod nożem rzeźniczym padło. T'egoż ro- 
ku,w oblężeniu Strasburga,a wtamecznych okolicach 
następnego, przez sześć miesięcy, woyska kraiowe 
i sprzymierzone nieznały innego mięsa, iak z bydła 
choruiącego napowszechną zarazę; wszelako w tych 
wszystkich zdarzeniach nie tylko żadne choroby mię- 
dzy uży waiącemi tego pokarmu ludzmi nie obiawiły 
się, ale nawet żadnego wpływu na organa trawiące nie 
postrzeżono. W woynie hiszpańskićy, w okolicach 
Bodaioz, opanowała bydło zaraza, w którćy kana- 
ły odchodowy i moczowy mocnemu podpadały za- 
paleniu; bydło od tćy słabości napadnięte we dwie 
doby Życie konezylo. Lekarze woyskowi zabra- 
niali używania z niego mięsa. Niesluchano ich iednak 
i z wielkiém zadziwieniem tak samych lekarzy, ia. 
ko i małćy liczby woyskowych ; którzy z obawy 
złego skutku, wstrzemiezliwszemi byli, nieposłu- 
szni przy dobrém zdrowiu się utrzymali. Cóż zna- 
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czą, co dowodzą niektóre przykłady poiedyńcze , 


przeciwko tylu faktom iawnym i powszechnym? 


Te wyliczaiąc przykłady nie ma komisya zamiaru 
doradzać, aby padłe konie były obracane na żyw-. 
ność dla ludzi, ale przywodzi ie, dla obeznania z nie- 
mi powszechności i oddalenia tak od nićy,iako i urzę- 
dów policyynych obawy, iaką mogłoby zrodzić uży- 
wanie mięsa z bydła, którego zdrowie iest podey- 
rzane, lub nie zaświadczone. 

Scięgacze dla fabrykantów kleiu, kiedy swić- 
o niemogą bydź sprzedane , należy zaraz po ich 
odłączeniu, zamoczyć w mléku wapiennym i to po 
kilkakrotnie powtarzać; potem rozpostrzeć w su- 
szarni, dla wysuszenia i uniknienia zgnilizny. 

W nętrzności. Kiszki, o ile nie mogą bydź 
przerobione na stróny, można wrazzinnemi wnętrz- 
nościami obrócić na tłustość woskową, albo, zmię- 
szawszy z ziemią, przerobić na kompost do użyź- 
nienia ziemi. 

Tłustość; w wyskwarzaniu téyZe znaczne mo- 
głyby bydź zaprowadzone ulepszenia, poczęści przez 
użycie prass, poczęści kwasu siarczanego. Ema- 
lierowie przenoszą tlustość końską nad każdą in- 
ną do swoich robót. Również ićy używaią zamesz- 
nicy do wyprawy, a rymarze do zmiękczania syórek. 

Kopyta grzebieniarze kupuią, płacąc po 12 do 
15 franków za 104 sztuk; które zaś nie są zdatne 
do tego użytku, przedaią się na wagę po 10 fran- 
ków za 100 kilogrammów. E 
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Kości. Minęły czasy, kiedy wniyścia do Pary- 
Za, na 5 do 6 mil (franc.) w około były otoczone 
szczątkami kości ze zwićrząt domowych, albo uży- 
wano ich do murów, albo wreszcie co miesiąc sto- 
sami palono w Montfaucon. Przez postęp chemii 
stały się one pożytecznym materyałem dla rozmai- 
tych kunsztów, i dziś tak są poszukiwane, Ze ie 
nietylko w znaczné y odległości wyzbićrano, a nawet 
4 dawnych murów, gdzie służyły za materyał budo- 
wlaay, powyymowano: ale tak są rzadkie, iż Franeya 
na swoie potrzeby sprowadzać ie musi z Hiszpanii, 
Włoch, a nawet z Ameryki (*). Na sam nawóz 
dla rolników ogromna ilość ich wychodzi; wielkie 
młyny do ich mielenia, w Departamentach Roda- 
nu, Puy-de Dóme i innych są pozakładane. Komi- 
sya iest tego mniemania, Że zapomocą pary wod- 
néy możnaby wprzódy wyciągnąć z nich część gala- 
rety na klćy. Tym sposobem otrzymanoby 12 do 
15 procentu kleiu; kości tey operacyi poddane jesz. 
cze bardzo znaczną ilość galarety zawićraiąc, mo- 
głyby bydź odprzedane rolnikom. 

Naystarsze nawet kości przydatne są «do tego 
użytku; ponieważ wyięte z dawnych murów miey- 
skich wydawały prawie równą ilość galarety, iak 
swiéze. Ludzkie kości, które od 5 do 600 lat w ka- 
takombach leżały, przez rozbiór takiż sam okaza- 


OE Z  — NM 
(*) Jednak na ścierwisku komisya znalazła ich wiel- 


ką mnogość. £t. 
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ły wypadek; albowiem wypalaiac ie do białości , 
znaleziono w nich 59,7 palnéy materyi zwićrzę- 
céy, a rozpuszczaiąc W kwasie wodosolnym, 27 na 
sto suchćy galarety. 

Pod Strasburgiem, gdzie się znayduie młyn do 
mielenia kości, przesićwaią ie, tak, że proch ko- 
ściany nie wiele kawałków wielkości grochu za- 
wiéra. Właściciel dodaie do niego iednę dziesią- 
tą część salótry; dodatek takowy dwoiaką przyno- 
si korzyść; nayprzód, Że kości zachowuie od fer- 
mentacyi , powtóre , Ze ich własność użyźniaiącą 
powiększa. Za 100 kilogrammów tego nawozu, 
płacą rolnicy aż do 16 franków. 


—  — EŃ 


XIV. 
WPLYW OLEYNEGO POKRYCIA NA FERMENTULACE 
ROZCIEKI, 


(Journal fur techni. und ókon. Chemie. ) 


———À 
^ 


Nalawszy oleiu na rozciek fermentuiący, drobne 
drożdżowe cząstki plywaiqce w rozcieku, powięk- 
szćy części na dno opadaia, ieżeli tylko warszta 
oleiu niezbyt iest cienka. Ten fenomen iest skut- 
kiem ciśnienia, które oléy na powićrzchnią roz- 
cieku wywićra. Fermentacya w nim prodzéy się 
wszczyna, i bieg téyZe iest- skorszy, z przyczyny 
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parcia, mocą którego stałe cząstki w rozcieku do 
siebie się przybliżają. Jeżeli warszta oleiu zbyt 
iest cienka, wówczas fermentacya prędzćy rozpo- 
cząć się nie może, a nawet powolnieysza bywa, i 
dłużćy trwa, niżeli w rozciekach oleiem nie nala- 
nych, co pochodzi 2 zalamowania przystępu ze- 
wnętrznego powietrza, 

Porównawszy po ukończeniu fermentacyi rozciek 
nalany olciem, z rozciekiem, który bez tego przy- 
krycia fermentowal, przekonamy się: że piérwszy 
ma większą tęgość, i żadnego kwasu nie zawićra, 
a ostatni powickszéy części w ocet się zamienia. 
Obadwa skutki łatwo wylłómaczyć można; albo- 
"wiem: 194 warszta oleiu staie poniekąd na prze- 
szkodzie ulotnieniu się kwasu węglowego (*), a szcze- 
gólnićy spirytusu, który z téyze przyczyny w więk- 

szćy ilości w rozcieku zostaje: 2re przykrycie oley- 
ne ciśnieniem swoićm sprawuie, Ze oddzielone 
cząstki drożdżowe predzéy na dno opadaią, a tém 
samém nie tak łatwo dalszą fermentacyą, czyli 
skwaśnienie rozcieku, sprawuia; ñe ochrania roz- 
ciek od przystępu zewnętrznego powietrza, a tóm- 
samćm przeszkadza tworzeniu się w nim octu, któ- 
ry bez kwasorodu utworzyć się się nie może. 
——— E<LŚCŚ<<vkoni 

(*) Co atoli w takim tylko razie nastąpić może, kic- 
dy warszla oleiu niezbyt iest gruba; w przeciwnym ra- 
zie; ieżeli oléy zbyt mocne ciśnienie wywićra, tém sa- 
mém kwas węglowy z większą uwalnia się łatwością. 


89 


Oléy okrywaiacy powiórzchnią płynu, rozpusz- 
cza w sobie, nim się rozpocznie fermentacya, Zza- 
warte w rozcieku słodkie części. Poznać to można 
z tąd, iż słodkiego nabićra smaku; że paląc się, 
gęsty dym wydaie; naostatek, że kiedy mocno roz- 
grzany zostanie, wówczas zwęglone cząstki na dno 


8 
naczynia opadaia. 


XV. 


PRZEPIS DO PRAWDZIWEY WODY KOLONSKIEY; 
i 


Jana Maryana Jakóba Faryny, patentowany we 
Francyi, Bawaryi (1826 na lat 10) i Pòl- 
szce (r. 1828 na lat pięć). 


À. 

Do 10 kwart spirytusu winnego zawićraiącego 
339 (*) tęgości, wléy i zostaw przez cztéry tygod= 
nie następuiące oleyki: 

1) Cytrynowego . = » . . . 2 uncye 

2) Portugalskiego (**) 

9) Bergamutowego : « . « : 2 pb 


—————————— 


(*) Niewyrażono podług iakiego areometru. Ponie- 
waż zaś we Francyi używany iest Cartiera, przeto 
7 porównania wypada przeszło 103 st. Magiera. A. 

(**) To iest, ze skórck pomarańczowych. R. 

12 
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4) Cedratowego (*) 1 unc. 
5) Limonowego (**) . . . . « TE y 
BpNerolE (90) POS UZ s "21055 7 
7) Rozmarynowego . . . . - £ y 
8) Tymiankowego . . . . à i 5 
B. 
Destylacya w wodnéy kapieli. 

1) Ziela melissy (****) 2 funty 
a) Hysopu. . . . . + 4 » 
3) Piolunu .. x xen 5 o» 
4) Mięty pieprznty > . « « - 8 » 
5) Goździków > + * +: >». © & » 
6) Kwiatu muszkatowego . . . 8  , 
7) Jagód ialowcowych . . . Lac * 
8) Cynamonu RASEN v.c. WA SP 
9) Kardamomu EIS D à 

Spirytusu winnego . >» s: * 7 kwart 

Mod (OV PASA ES VUES. 


Sposób przyrządzenia tych substancyy przed 
destylacyq: 


Wymienione pod liczbą 1. 2, 9. 4. zioła, nas 
léy trzema kwartami spirytusu winnego, i niech 
— uw e i k 

(*) Oleum vol. cedrae. 

(**) Oleum vol. Limonis. 

***) 7 kwiata pomarańczowego. 


(***) Melissa officinalis. 
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wszystko moknie 8 dni. Wymienione pod liczba- 
mi 5 67 8i g korzenia potłucz, i mocz osobno 
w czlérech kwartach spirytusu, także dni ośm. 

Po upłynieniu tego czasu zmięszay razem obied- 
wie infuzye, przecedziwszy iednak wprzódy infu- 
zyą korzeni przez czyste lniane płótno. Korze- 
nie w lniany płatek zawinąwszy, włóż w środek 
ziół, i wszystko razem nabiy do alembika lub retor- 
ty; doléy kwartę wody; zamkniy szczelnie i w ką- 
pieli wodnéy przepędzaiąc odbierz tylko 54 kwarty. 

Spirytus tak odebrany zachowuie się do dalszego 
użytku we flaszy szczelnie zamkniętćy. 

Po cztćrech tygodniach przyléy do 10 kwart in- 


fuzyi A, iednę kwartę destylowanego spirytusu B, 
zostaw tę mięszaninę ośm dni spokoynie, a nasię- 
pnie przecedź, 

Uwaga. Bardzo wiele zależy na czystości oleyków, 
aby nie były fatszowane; nie łatwo zaś takich dostać. 


XVI. 


UWIĄDOMIENIE O NOWO WYNALEZIONYM SPOSOBIE 
KLEIENIA PAPIERU W KADZIACH; 


przez P. Lespremont, w Fontenćy pod Salins. 


Doty chezas używany sposób kleienia papieru w ka- 
dziach nie dał się zastósować do pospolitych tegoż 
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gatunków; iuż z tóy przyczyny, Ze znacznych wy- 
maga nakładów, a tómsamóm podwyższa cenę wy- 
robu; iuż dla tego, iż żądanych własności papióro- 
wi nie udziela, i nie łatwo wykonać go można, 

Ta trudność, tudzież korzyści wynikaiące z kle- 
ienia w kadziach, spowodowały P, Lespremont 
do przedsięwzięcia nowych w tćy mierze doświad- 
czeń, które mu się pomyślnie udały. Postępowa- 
nie przezeń wynalezione, ma bydź w skutku nieo- 
mylne, wygodne, łatwe; tanie; z z tego ząśszczególnićy 
względu przed ińnemi na pićrwszeństwo zasluguie, 
Że ie zarówno do wszelkich gatunków papićru, 
od naycieńszego de naypoślednieyszego, zastoso- 
wać można. Wynalazca zapewnia, że we włas= 
nóy papiérni, w Fontenéy pod Salins, doświadczył 
skuteczności tego nowego sposobu. Substancya, któ- 
róy używa, ma bydź nawet tańszą od zwyczaynego 
kleiu: bo na sto funtów papiéru tylko 5 centymów 
(22 grosza) kosztuie. 

P. Lespremont oznaymuie gotowość swoię 
udzielenia pod pewnemi słusznemi i umiarkowane- 
mi warunkami rzeczonego sposobu, każdemu papićr- 
nikowi, któryby się chciał udać do niego; korzy» 
ści, za które ręczy, są nastepulace: 

1, Że się papiér doskonałe nakleia; 

a Massa tak mało traci na kolorze, iż to ledwo 
można dostrzedz; 

5, Że oszczędza się wiele czasu; bo ieżeli służy 
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pogoda, nie więcćy potrzeba iak 24-56 godzin na 
rozgatunkowanie i przyrzadzenie papiéru po Wy- 
czerpaniu na formy; 

4. Żaden z tych przypadków nie może się wy- 
darzyć, iakim ulega kleienie papićru przy użyciu 
zwyczaynego sposobu; : 

5. Ze tak grubyiako i cienki papićt zarówno do- 
brze kléy przyymuią, nawet w temperaturze 28°; 

6. Że przy powtórnóm przyrządzaniu papićru, 
prawie nic na wyrzut nie odchodzi; 

7. Że po wyczerpaniu więcćy niż połowę za- 
chodu umnieyszyć sobie można, iakoteż 

8. znaczna część opału oszczędzić; albowiem kléy 
przez P. Lespremont używany predzéy i łątwićy 
sporządza się niżeli zwyczayny; 

g. Że ten sposób o 50-60 procentu tańszy iest 
niżeli używany dotąd sposób kleienia papićru w ka- 
dzi; tańszy nawet od zwyczaynego sposobu kleienia; 

10. Że rozwieszanie na drugi dzień po wyczer- 
paniu odłożyć można, czyli stosy były  prasso- 
wane, lub nie; czego Żadne inne postępowanie nie 
pozwala; 

11. Że natychmiast po wyczerpaniu rozwieszać 
można po 2 do6 i vięcćy arkuszy, nie obawiaiąc 
się, żeby papićr, bądź wewnątrz, bądź z wiérzchu , 
bądź u spodu nieiednostaynie był nakleiony; c7e59 
także żadnym i innym sposobem dokazać nie można; 
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12, Że papiér o s staie się ważnieyszym; przez 
co się tyleż prawie szmat oszczędza; 

18. Że papier tak teZeie iak w zwyczaynym Spo- 
sobie postępowania, i Zadnéy nie ma odraŽaiąoćy 
woni; 

14. Że go dwa razy rozwieszać nie potrzeba; tóm 
samém więc suszenie nie tak wiele mieysca za- 
biera; 

15, Że postępowanie to nie wymaga Żadnego no- 
wego przyrządzenia w papiérni , Żadnych nowych 
sprzętów i t. d. 

Wynalazca uwalnia każdego: od dopełnienia 
warunków umowy, gdyby którakolwiek z tych ko- 
rzyści podług tego nowego sposobu rzeczy wiście 
osiągniona nie zostala. 


———— 


R ` XVII. 
OGOLNY WYKAZ FABRYK I WARSZTATÓW, 


któro, ze względu na szkodliwość dla zdrowia, uprzy- 
krzenia, lub niebczpieczeństwa dla sąsiadów, we 
Francyi, bez pozwolenia micyscowćy Zwierz- 
chności policyynéy, zdkładane bydź nie mogą. 


Wykaz ten ułożony został we Francyi z polece- 
nia Ministra spraw wewnętrznych, wedlug rozpo- 
rządzenia cesarskiego z dnia 15 paźdz. 1810, tudzież 
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według króleskich z dn. 14 stycznia 1815; 
czerw. 1818; 25 lipca i 29 września 1823; 
sierp. 1824; i g lutego 1825 roku, Podano go 


powszechnéy. wiadomości w numerze 67. dzienni- 


ka francuzkiego Mercure technologique. 

Wszystkie fabryki i rękodzielnie , podzielone są 
pod temi względami na trzy klassy; W pićrwszćy 
umieszczono nayniebezpiecznieysze;w drugićy mniéy, 
w trzecićy naymnićy szkodliwe. 


Oznaczenie: ` 
fabryk i rękodsielni ze 
względu na szkodliwość dla 
zdrowia , niedogodności , lub 
niebezpieczeństwo, wedle po- 
rządku alfabetycznego. 


Alkali gryżące płynne 
(wyrabianie) 

Atrament drukarski 
(fabryki tegoż) 


Atrament do pisania 
(fabryka) 

Berlińskićyfarbynie- 
bieskićy (fabryki), kiedy 
dym powstaiący i gaz Wò> 
dorodny siarczysty są pa- 
lone. 

Takaż fabryka bez spale- 
nia dymu i gazu. 

Ditto (składy ktwi bydlęcćy 
do wyrabiania teyże far- 
by). Patrz krew by- 

lęca. 

Blacha (lakierowanie 
teyże. 


Krótka treść. 
1) szkedliwości; 2) stop- 
nia teyże; 3) klassyfikacyt 
z pomienionych względów, 


Bardzo mała niedogodność. 
3 klassa. 


Bardzo przykry zapach i 
niebezpieczeństwo ognia 
1 kl. 

Bardzo małe niedogodno- 
ści. 8 kl. — 

Nie wiele nieprzyiemności. 
2 kl. 


Przykry zapach i niezdro* 
wy. I kl. 

Bardzo nieprzyiema odra- 
za, szczególnićy jeżeli 
krew zachowana do użyte 
ku nie iest sucha. 

Nieprzyiemny zapach i nie- 
bezp. ognia. 2 kl. 
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Blacha pobiclana cy. 
ną (fabryki teyże). 

Bielenie płótna (che- 
miczne, kwasem chloro- 
wym). 

Biclenit ołowiany 
(Bleiwas). fabryka 


Borax sztuczny; (fabry- 
ka tegoż). i 
Borax (rafinerye tegoż). 


Błękitna farba z mic- 
dzi, i inne osady miedzia- 
ne (wyrabianie tychże). 

Białoskórnictwo. 

"Chloryna, czyli kwas sol- 
ny kwasorodny (fabryka- 
cya teyże) kiedy się w 
mieyscu wyrabiania na 
użytek obraca. 


Chloran alkaliczny, czy- 
li woda żawellowa(fabry- 
kacya na dużą skalę na 
handel i dla użytku tęko- 
dzielnego). 

Chloran alkaliczńy, 
czyli woda Zawellowa ; 
kiedysię w mieyscu wy- 
rabiania na użytek o> 
braca. 

Cykorya do kawy (fa- 
bryki teyże). 

Czerwona farba pru- 
ska; Braunroth, wyra- 
bianie teyże w otwartych 
naczyniach. 


(Bardzo mate niedogodności. 


3 kl. 
Nieprzyiemna odraza. 2 KI. 


Szkodliwość z pewnego 
względu dla zdrowia ro- 
bolników. 2 kl. 

sa, małe niedogodności: 


Bardzo małe niedogodności. 
3 kb 

Zadnéy niedogodn., prócz 
odpływu wody, do płóka- 
nia używanćy. 3 kl. 

Przykry zapach. 2 kl. 

Nieprzyiemna , przykra od: 
raza, ieżeli aparaty nie 
są szczelne, co się cza: 
sem wydarza. 2 kl. 


Też samo. 1 kl. 


Mnieysza iak w poprzedza- 
iących szkodliwość z 
rzyczyny minicysżćy ilo- 

ści wyrobów. 2 kl. 


Bardzo mała niedogodność, 
3 kl. 

Nieprzyiemne i na wegeta- 
cya roślin szkodliwy pływ 
wywićralące wyziewy,ic- 
Żeli się wyrabia z koper- 
wasu żelaznego. 1 kl. 


Taż farba, kiedy iest wyra- 
biana w zamkniętych na- 
czyniach. 


Cegielnie. 


Cegła; wypalanie toyże 
na otwartem powietrzu, 
iak we Flandryi. 


Chlewy dla świń. 

Cukier; rafinerye tegoż. 
Cyna; lanie tćyże. | 
C ynowa sól; fabrykacya 


téyze. 


Drzew o; składy tegoż na 
opał w miastach. 


Emalia; (fabryki tćyże); 
patrz. Szk to. 


Faians; fabryki tegoż. 


Farbiernie. 


F ayki; wyrabianie tychże. 


Gałareta; wyciąganie 
teyże z kości przez goto- 
wanie i zapomocą kwa- 
sów. 
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Cokolwiek szkodliwego za- 
pachu i dymu. 2 kl. 


Gęsty dym na początku, 
przy małym ogniu, 2 Kl; 


Podobnież. 3 kl. 


Nieznośny smród, i uprzy- 
krzony kwik. 1 kl. A 


Dym, nicczystość i smród. 
2 kl. 


Bardzo małe niedogodno- 
ści. 3 kl. 


Bardzo nieprzyjemny za- 
pach. 2 kl. i 

Niebezpieczeństwo «ognia 
Tom vPuiciiisgo 
dozoru. 3 k 


Dym. 1 kl. 


Dym z „początku kiedy się 
ogień zapali. 2 kl. 

Brudy, i nieprzyiemna wo- 
nia, iezeli skrzynie na 
siarkę żle są ürsquone: 
,8 kl. , 

Dym iak w matych fabry- 
kach naczyńfaiansowych. 
2 kl. 


Dosyć nieprzyiemna odra- 
za,kiedy materyał nie jest 
swieży. 3 kl. 
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Garbarnie. 
Garncarstwo. 


Gaz; (użyty do osmalania 
tkanin bawełnianych). 


Gips; piece do wypalania 
tegoż. 

Dto; piece do wypalania 
tegoż, które w roku tyl- 
ko przez miesiąc icden 


idą. 


Gisernie; (topienie w ty- 


glach). 

Dto; (ieżeli metale topia 
się «w pieca ^ W ilkin- 
sona. q 

Dto;^topienie w wielkich 

o massach wpiecach rewer- 
berowych. 


Dto; odlewanie czcionek 
drukarskich. 


Gleyta,ołowiana; wy- 


rabianie tćyże. `. 
Gorzelnic. 


fa- 


uk 


Guziki metalowej i 
~ bryki tychże.” 


Jatki rzeźnicze w mia- 


stach więcćy niż 10,000 |! 


mieszkańców liczących. 
Jatki rzeźnicze w mia- 

stach,nie maiących 10000 
| ludności. 


Smród. 2 kl. radę 
Dym przy małym ogniu. 2 
kl. 


Mała szkodliwość z powo- 
du, Ze operacya na małą 
stopę się wykonywa. 3 
pesto GW: d 


Wiele dymu, łoskot, ku- 
rzawa. 2 kl. 

Podobnież, w stosunku do 
obszerności zakładu. 3 
kl. E 

Cokolwiek dymu. 3 kl. 

Szkodliwy dym i para. 2 kl. 

Niebezpieczne pary;'szeze- 

| golnićy z! piceów,' gdzie 
się topią ołów, cynk, 
miedź i t, d. 2 A. 

$i iy Ii) £115 

„Bardzo małe miedogod 
ści. 3: Kl - CH 

Niebezpieczne dla zdrowia 

| wyziewy. 1 kl. 


fit 4 
no- 
t 


22.8 
41] 


Niebezpieczeństwo ognia. 
2 kl. 
Hlatas. 38 kl. 


$ A 


m— 


Niebezpieezeüstwoucieczki 
bydła; niezuo$na odraża. 
dh 

Toż samo. 3 kl; 


Kalkcynacya kości zwić= | Zapach 


rzęcych, bez spalenia dy- 
| mu, 


Dto; kości zwićrzęcych ze 
- „spalaviem dymu: 


"T 


(rx 10 i 
Kamfora; wyrąbianie 
teyże, i rafinowanic. 


Kapelusze; fabryki 
tychże. 


Kléy; fabryki tegoż. 

Dio; introligatorski i par- 
gaminowy. 

Dto; ze skórek króliko- 
wych. 

Kołdry wełniane; fa- 
bryka tychże. 


Konopie; roszenie tych- 
Ze w wodzie, w znacznćy 
ilości. 

Kości; bielenie tychże na 
użytek fabrykantów guzi- 

Ow i wachlarzy. (patrz 
także kalcynacy a) 


, 
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nieprzyjemny z 
, a .» 
przypalonych części zwić- 
rzęcych, który się daleko 
rozszerza. 2 kl. 
Nieprzyiemny zapach kie- 
dy aparatyprzepuszczaias 
cood czasu do czasu zda- 
rza się koniecznie. 2 kl. 


Odrażaiący zapach, i pewne 
niebczpieczeństwo ognia, 


"8 KI. 


'Odptywanie nieczystćy wo- 


dy i czarny pył powstaia- 
cy z wzepania po ufarbo- 
waniu, który sie daleko 
rozlatuie. 2 kl. 

Przykry smród. 2 kl. 


Bardzo mate niedogodno- 
ści. 3 kl. 

Nieco przykrego zapachu. 
3 kl. 


Niebezpieczeństwo z przy- 
czyny rożlatuiących się 
delikatnych — włókienek 
wełnianych, tudzież z po- 
wodu odrazy przypalone- 
go olciu, i pary siarcza- 
néy, ieżeli skrzynie na 
siarkę źle są urządzone. 
2 kl. 

Bardzo szkodliwe dla zdro- 
wia wyziewy. I kl. 


Bardzo małe niedogodno- 
ści; gdyż bielenie usku- 
teczniać można zapomo- 
cą pary lub na rosie. 2kl. 
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Krew bydlęca; składy 
teyże i warsztaty, gdzie 

*-gię suszy na materya? do 
wyrabiania niebieskićy 
farby berlińskićy. 

Krochmal kartofla- 
ny; wyrabianie tegoż. 


Krochmal. z pszenicy. 


Kwas salótrowy; Wy- 
rabianie tegoż przez roz- 
kład salćtry zapomocą 
kwasu siarczanego w apa- 
racie Woolfa. 

Kwas wodosolny, czy- 
li wodochlorowy; wyra- 
bianie tegoż w zamknię- 
tych naczyniach. 

Kwas chlorowy kwasoro- 
dny); patrz: chloryna. 

Kwas chlorowy kwasoro- 
dny, ieżeli się w mieyscu 
wyrabiania na użytek o- 
braca. 


Kwas siarczany; 
rabianie tegoż. 


wy- 


Kwas drzewny przy- 
palony; wyrabianie te- 
goż, ieżeli się niespalo- 
ne gazy w powietrzu roz- 
pościeraią. 

Dto; ieżeli gazy ulegaią spa- 
leniu. 

Kwiatsiarezany; wy- 
rabianie tegoz. 


Zapach wielce nieprzyic- 
mny, szczególnićy kiedy 
krew zachowana do użyt- 
ku nie iest zupełnie su- 
cha. 1 kl. 

Nieprzyiemny zapach z od- 
chodzacéy wody po wy- 
myciu. 3 kl. 

Zapach bardzo nieprzyie- 
mny. I kl. 

Nieprzyiemna, przykra pa- 
ra, ieżeli aparaty prze- 
puszczaią, co się nieraz 
zdarza. 2 kl. 


Toż samo. 2 kl. 


'Toż samo. 2 kl. 


Toż samo. 2 kl. 


1 


Wyziewy nieprzyjemne i 
niezdrowe, szkodliwe dla 
wegetacyi. 1 kl. 


Wiele dymu i nader nie- 


przyiemny empireumaty- 
czny zapach. 1 kl. 


Cokolwiek dymu i odraza 
empireumatyczna. 2 kl. 


Wielkie niebezpieczeństwo 
rk 1 przykry zapach. 


Lak do pieczętowania; fa- 
bryka tegoż. 
Lakiery; fabryka tychże. 


Lakmus; fabryka tegoż. 
Likier; fabryka tegoż. 


Łóy; wyskwarzanie tegoż. 


E óy; topienie tegoż przy 
otwartym ogniu i lanie 
w krążki. 

Lóy; topienie tegoż w wo- 
dnéy kąpieli, albo zapo- 
mocą pary. 

Massiko; wyrabianie te- 
goż. 


Menażery,. 


Metalezoddzielanie w pie- 
cu rewerberowym. 


Dto; oddzielanie złota, al- 
bo śrebra zapomocą kwa- 
su siarczanego, kiedy się 
zgęszczaią gazy powstaia- 
ce przy tćy operacji. 


Dto; ieżeli powstające gazy 
rozszerzaią się w powie- 
zu. 


Miedź; lanieikucićteyże. 
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Mate niebezpieczeństwo o- 
gnia. 2 kl. 

Wielkie niebezpieczeństwo 
ognia i nieprzyjemna od- 
raza. 1 kl. 

Nieprzyiemna odraza. 2 kl. 

Niebezpieczeństwo ognia. 
2 kl. 

Smród i niebezpieczeństwo 
ognia. 1 kl. 

Nieprzyiemna odraza inic- 
bezpieczeństwo ognia. l 
kl. 

m ognia. 1 


Niebezpieczne wyziewy. 1 
kl. 


Niebezpieczeństwo w przy- 
padku gdy drapieżne 
zwićrzęta z klatek na wol- 
ność się wyrwą. 1 kl. 


Dym i pary niezdrowe,szko- 
dliwe dla wegetacyi. l 
kl. 

Bardzo małe niedogodno- 
ści, ieżcli aparaty dobrze 
są urządzone. 2 kl. 


Szkodliwe dla zdrowia ga- 
zy. 1 kl. 


Dym, niczdrowe wyziewy 
niebezpieczeństwo ognie 
2 kl. 
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Mi eso;.solenie i przyrza- | Niecó przykrego zapachu, 
dzanie tegoż. © .... 3 k 
Misęso.i. zwłoki, zwierzę: 
ce; składy, warsztaty i 
fabryki, gdzieitakie sub- 
, stancye do dalszego użyt. 
"ka przyrządzalą się i 
„BUsżĄ, Ous ie tot 
Minia; fabryki teyZe. ^ 


D I 


Bardzo nicprzyiemua wo- 
nia. l kl. 


| Mniéy niebezpieczne wy- 
^ ziewy, iak przy wyrabia- 
niu massiko. l ki. 

Poskot i kurż.'2 kt. 


f: 
aj 


Młyny zbożowe w mia- 
stach. 


Młyny oleyne. Pewna odraza i niebezpie- 


czeństwo ognia. 3 kl. 

Łoskot; szkodliwość dla 
zdrowia robotników. I kl. 

| Brud, dym, i-nieprzyiemna 
odraza. 3 kl. 

Bardzo nieprzyiemna odra- 
za. 1 kl. 

 Nieprzyiemna i niezdrowa 
odraza. 1 kl. 

Przykra odraza. 3 kl. 


Mtyny do mielenia gipsu, 
wapna i Zwiru. 


M y dlarnie. 
N gw óz w proszku. 


Dio, składy tegoż w gno- 
iówkach 

Obory dla krów doynych 
w miastach liczących 
przeszło 5,000 ludności. 

Otcian miedzi, (grysz- 


dz sz- | Bardzo małe niedogodno- 
pan); wyrabianie tegoż. 


ści. 3 kl. 
Niebezpieczeńsiwo ognia, i 
wybuchnień. 1 kl. 
Bardzo małe niedogodno- 
ści. 3 kl. 
Cokolwiek dymu. 3 Kl 


Ocet; wyrabianie tegoż. 
Ognie ochotne. 


+ - orp e 
Okra żółta; kaleynacya 
teyże dla zamienienia icy 
"a czerwoną. 
Olbrot: wyrabianie swiec 


Pewne niebczpieczeńsiwo 
tegoz. 


ognia, 3 kl. 


Ołeiek'piółunowy; 
wyrabianie tegoż. ^'^ 
Olćy; czyszczenie tegoż 
zapomocą kwasü'Biarcza- 
nego. 

Dto; składy terpentyny i in- 
nych oleiów. 5 ." qre 


Dto; desiylacya na wielka 
skalę terpentyny i oley- 
ku lewandowego. 

Ołów; topienie tegoż i wy- 
rabianie rur ofówianych. 

Dto; wyrabianie occianu o- 
łowiu, czyli cukru oło- 
wianego: 

Dto; wyrabianie chromianu 
ołowiu. .: 


Dto; lanie'i kucie ołowiu, 
Osmalaniegazem 
tkanin, bawełnia: 


nych; 44 4 web 
Palenie materyi złotych j 
„sgrebrnych. 34b. aradi 


Pa pie r;wyrabianie tegoż. 
Dto; malowanie i marmu- 


rósvanté2oiggodoin nerf 
Pargamin; wyrabianie 
tegoż. E, 


Parowe machiny zwy- 
sokiem parciem, albo ta- 
kie,u których siła rozprę- 
zna pary 2. atmosfery 
Przechodzi chociażby na- 
wet dym zupełnie miał 
bydź spalony. 
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| Niebeżpieczeństiwo ognia. 


| Niebezpieczenstwo ognia i 
i zły zapdéh wody do optó- 
| -"kiwanib/^uZywanéy? 2 kl. 
|Niebezpieczeństwo ` ognia, 
"gdyż okéy się ulawia Tza 
przybliżeniem świećy ża- 
palić się może.'25kł. 7 
Nieprzyiemne pary i hie- 
bezpieczeństwo ognia. 1 
Bardzo małe niedogodno: 
ści. 3 kl. 


Pewna szkodliwość, ale tyl- 
ko dla zdrowia wobotniż 
ków. 9 kl. 

Bardzo male niedogodne- 
ści. 3 kł. | i 

Toż samo: 3 kk: 


72! oitta'w 


ri 
E! 
*Oru ł 


Przykra odraza. 2. kl. 


PA A M yold 
Niebezp. ognia. 2 kl. 
Toż samo. 3 kl. 


Cokolwiek nieprzyicmnéy 
woni. 3 kl. 

Dym, albowiem dotąd w Za- 
dnym piecu doskonale 
spalony bydź nie może. 
Niebezpieczeństwo pék- 
nięcia kotła. 2 kl. 
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Parowe machiny zni- 
skiem parciem,ieżeli dym 
nie iest palony. | 


| Dym od czasu do czasu. 2 


Dto; z niskiem parciem, w | Toż samo. 3 kl. 


których dym.ulega spa- 
leniu. 


Piece do wypalania wa- 
pna. 


Picce wapienne, któ- 
re tylko przez ieden mie- 
siąc na rok idą. 

Piece hutnicze wysokie. 

Piwowarstwo. 


Płótno lniane; druko- 
wanie tegoż. 


Dto; lakierowanie. 
Płótno woskowanej 
(cerata) fabryki tegoż. 


Popiół złotniceż y; 
traktowanie tegoż oło- 
wiem. 

Dto; traktowanie tegoż Zy- 
wem śrebrem i destyla- 
cya amalgamów. 

Porcelana; fabryki 
tcyże. 


Pozłotnictwo. 


pralnie. 


Gęsty dym. 2 kl. 


Toż samo. 3 kl. 


Dym, niebezp. ognia. 1 kl. 
Gęsty dym ieżeli piece źle 


są urządzone, i nicco wo- 
ni. 3 kl. 


Nieprzyiemna wonia i nic- 
bezpieczeństwo ognia. 8 
kl. 


Toż samo. 1 kl. Lo 


Nieb. ognia, przykra odra- 
za. 3 kl. 


Dym i para szkodliwá. dla 
zdrowia. L kl. ; 

Niabezp. dlazdfówia od pa- 

. ry żywego śrebra w.war- 
LE > 2. kl. 


Dym, niebczpiecze. ognia. 
2 kl. 


Szkodliwe dla zdrowia rze- 
mieślników,którzy dosta- 
ią trzęsiączki. 3 kl. 


Wielkie nieprzyiemności 
z przyczyny rozkładu wo- 
dy mydlanéy, ieżeli nic- 
ma odpływu. 3 kl. 


Proch palny, czyli raś- 
niczy; wyrabianie tegoż. 
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| Niebezp. wybuehnień i o- 
gnia. 1 kl. 


Róg; przyrządzanie tegoż | Cokolwiek nieprzyiemnóy 


1 kraianie. 

Ryby iśledzie; solenic 
tychże. 

Safian; wyrabianie tegoż. 


Salétra; wyrabianie i 
czyszczenie teyże. 

Séry; składy tychże. 

Siarczan ammonii; 
wyrabianie tegoż przez 
destylacyą £wiérzecych 
substancyi. 

Siarczan miedzi; wy- 
rabianie tegoż, zapomo- 
cą siarki, 

Dto; wyrabianie tegoż .za- 

teg 
pomocą kwasu siarczane- 
go, i niedokwasu albo wç- 
głanu miedzi. 

Siarczan potaZu; czy- 
szczenie tegoż. 

Siarczan sody; wyra- 
bianie tegoż w otwartych 
naczyniach, 


Dto w zamkniętych naczy- 
niach. 

Siarczan Żelazai 
cynku; wyrabianie tych 
soli zapomocą kwasu siar- 
czanego i metalów. 

Siarczan Żelaza i 
glinki; wyciąganie tych 


woni. 3 kl. 
Bardze przykry zapach.2 kl. 


Odrazliwe zapachy; fabryki 
takie winny bydź nad bic- 
Żącą wodą zakładane, 2 
kl. 

Dym, nicbezpiecze. ognia. 

Bardzo przykra odraza. 2kl. 

Przykra daleko rozchodzą- 
ca się odraza. 1 kl. 


Nieprzyiemne pary, szko- 
dłiwe wegetacji. I kl. 


Bardzo małe niedogodno- 
ści. 3 kl. 


Bardzo małe niedogodno- 
ści. 3 kl. 

Przykra odraza, która sic 
daleko rozchodzi i szko» 
dliwie działa na wegeta- 
cyą roślin. 1 kl. 

Cokolwiek dymu ismrodu. 

il. 


Cokolwiek nicprzyiemnéy 
odrazy’ 2 kl. 


Dym i brud. 3 kl. 
14 
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soli z substancyi, w któ- 
rych się znayduia i zamie- 
nianie siarczanu glinki na 
atun. 

Siarka; destylacya teyże. 


Dto; topienie tcy2e. 
Siar ki; połączenie me- 


taliczne (prażenie tychże 


Siarniczki; wyrabianie 
tychże. Patrz proch. 

‘Skóra; przyrządzanie 
teyże. 

Dto; lakierowanie. 


Dto; składy surowych. 


Smota; wyrabidmie teyże. 

Soda; wyrabianie teyże, 
czyli rozkład siarczanu 
sody» 

Dto; wyrabianie węglanu 
sody. 

Sólkuchenna;rafinacya 
teyże. 

Sól ammoniacka; wy- 
rabianie tcyże. 


Stal, wyrabianie tcyze. 
Staniol; fabryki tegoż. 


Stróny; wyrabianie tych- 
że do instrumentów mu- 
zycznych. 


ru 


Wielkie niebezpi. ognia, i 
nieprzyiemna odraza.l kl. 

Toż samo. 2 kl. 

Nieprzyiemne dla wegeta- 
cyi i szkodliwe dla zdro- 
wia pary. 1 kl. 


Przykry zapach. 2 kl. 


Przykry zapach i nicbezp. 
ognia. l k 

Nieprzyiemna i niezdrowa 
wonia. 2 kl. 

Niebezp. ognia. 2 kl. 

Lym. 3kl. 


Cokolwiek dymu. 3 kl. 


Bardzo małe niedogodno« 
ści. 3 kl. 

Bardzo przykre i daleko 
rozlatuiace się zapachy. 
1 kl. 

Dym nicbezp. ognia. 2 kl. 

Bardzo małe niedogodno- 
ści, ieżeli się robota zaa 
pomocą walców uskułe. 
cznia. 3 kl. 

Niema odrazy, ieżeli iest 
urządzony ściek dla wo- 
dy, co siç nie zawsze zda- 
rza. l kl. 


-Swićce; lanie tychże. 


Swiéce woskowe. 

Syrop z krochmalu karto- 
flanego. 

Szkło; kryształy i emalie, 
fabryki tychże. 

Szmaty; zbićranie tychże. 


Szról; wyrabianie tegoż. 


Tabakierki ztektury 

*papierowóy; wyra- 
bianie tychże. 

Tabliczki woskowe; 
wyrabianie tychże. 

Tektura papierowa; 
wyrabianie LeyZc. 

` . 

Te rpe nty na; wyrabia- 
nic teyze. 

T " j adgza- 

l'rau rybi; przyrządza 
nie tegoz. 

4 , . . LJ 
ytuń; wyrabianie tegoż. 

Dto; palenie Zeberek z liści 
tegoż na otwartem po- 
wietrzu. 

Węgle zwierzęce; wy- 
palanie tychże bez spale- 
nia dymu. 

Dto; ze spaleniem dymu. 


Dto; składy węgla drzewne- 
go po miastach. 
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Niebezp. ognia, ismród. 2 
kl. 

Niebezp. ognia. 3 kl. 

Potrzeba urządzenia ścieku 
dla wody. 3 Kl. 

Wielkie dymy, niebezpie. 
ognia. 1 kl. 

Przykry smród i niezdro- 
wy. 2 kl. 

Bardzo mate niedogodno- 
ści. 3 kl. 

Cokolwiek przykréy odra- 
zy i niebezp. ognia. 2 kl. 


Niebezp. ognia, przykra od- 
raza. l kl. 

Cokolwick przyhréy odra- 
zy. 2 kl. 

Niezdrowe przykre pary, 
nicbezp. ognia. 1 kl. ` 

Odraza, niebezp. ognia. I 
kl. 

Przykra odraza. 2 kl. 

Toż samo. 1 kl. 


Przykra daleko się rozsze”. 
rzaiaca odraza. l kl. 


Zawsze cokolwiek odrazy. 
3 kl, 

Nicbczpieczeństwo ognia, 
szczególnićy, ieżeli wę- 
giel był wypalany w zam- 
kniętych naczyniach;gdyź 
wtenczas same przez SIę 
zapalić się mogą. 3 kl. 
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Węgiel drzewny; wy- | Dym, niebezp. ognia. 2K}. 
palanie tegoż w zamknię- | 
tych naezyniach. > 

Węgiel kamienny; | Dym i bardzo przykra od- 
wypalanie tegoż wotwar- | raza, l kl. 
tych naczyniach. i 

Dto; czyszczenie tegoż w | Gokolwick odrazy i dymu. 
zamkniętych naczyniach.| 2 kl. 

W etna, mycie teyże. Za miastem w rzekach wy- 
i konywane bydź powinno. 


Żywica; czyszczenie tey- Przykry zapach, niebezpi. 
Że i wyciąganie z niéy| ognia. l kl. 
terpentyny. 

Zamesznicy. Cokolwiek odrazy. 2 kl. 


XVIII. 
ROZMAITOSCI. 


1. Ilość cukru, kawy, kakao, bawełny, inu, iedya. 
biu surowego i przędzonego oraz toiu, wprowadzonych 
do Anglii. 

W latach Cukru (*) kawyi ka» Bawełny 
* 
) 


cent. kao. funt. cent, ( 
1924 — 3,127,601 8,742,720 187,649,724. 
—5^- 3,207,003 8,584,909 141,063,139. 
—6 2,966,951 11,437,038 202,546,869. 
— 3,574,860 13,556,109 162,889,012. 
—8 3,340,927 15,952,169 349,808,188, 


T ———————— 
(*) Po odtrącenia wyrobionego i wyprowadzonego cukru rafinowa- 


nego. Gaglignani N. 4402. 
(**) Zdaie się, że to raeaéy będą funty nie cetnary. R. 
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W latach Lnu cent. Jedwabiu suro- Loiu 
wego i przę- cent. 
dzonegojcent. 

1824 546,625 2,477,908 198,710. 
— 721,467 © 4,011,048 792,635. 
—6 1,006,550 3,604,058 1,133,746. 
—1 696,282 2,253,513 963,016. 
—8 898,039 4,213,153 1,191,797. 


2. Wysokość kapitału, któremu w samym Paryżu 
nadaie obieg zachowanie i leczenie zębów, a mianowi- 
cie: na szczoteczki, za recepty, operacye dentystów i 
proszki, podaie pisemko: L'art du Dentyste, rocznie na 
4,379,000 franków, które składa 800,000czna ludność 
paryzka. : 

3. Kley wodo-trwały. Zwyczayny kléy namoczyć 
w zimnéy wodzie, a gdy w téyZe zupełnie rozpęcnieie, tak 
iednak iżby nie stracił swoićy poczatkowéy formy, rozpu- 
ścić go, przy pomocy łagodnego ciepła, w zwyczaynym su- 
rowym oleiu lnianym. Gdy się całkiem rozpuści, sma- 
rować nim powićrzchnie przedmiotów które maią bydź 
skleiane. Klćy tym sposobem przyrządzony wysycha 


w oka mgnieniu, i w wodzie się nie rozpuszcza. 
(Hondw. und Künstler). 


4. Tłustość woskowa. Podług patentu wziętego w Ba- 
waryi, w październiku 1825 przez Max. Schródl, mię- 
so obrane z wszelkićy tłustości kraie się na cienkie ka- 
wałki, i w podziurawionćy skrzynce zanurża w bicZa- 
céy wodzie, gdzie zostawać powinno, póki się w tłuszcz 
podobny do wosku nie zamieni. Chyżość strumienia 
bieżącćy wody, cienkość kawałków, i poprzednie mię- 
8a w rozcieńczonym kwasie salétrowym zamaczanie, skwa- 
caią czas, w którym ta przemiana do skutku przycho- 


dzi, tak, iż mięso w 5.6 miesiącach na tłustość woskową 
zamienić się może. : 
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5. Czyszczenie łoliu. Podług tegoż patentu, wylo- 
piony w wodaćy kąpieli tóy bydlęcy, rozgrzewa się az 
do punktu wrzenia i przydaie do niego, na kaźdy funt, 
iednę drachmę niedokwasu cynku (flores zinci). Gdy 
ta mięszanina ostygnie, powtóraie rozgrzać ią należy do 
tegoż punktu, i tak długo utrzymywać w stanie płynnym, 
byle iednak temperatura nieprzechodziła 27-289, póki 
nierozpuszczony niedokwas cynku razem z wodnistc- 
mi i nieczystemi ciałami na dno nie opadnie, i tóy 
zupełnie klarownym wydawać się nie będzie. 

Złoiu tym sposobem oczyszczonego leią się świece. 
Swiece woskowe wyrabiać można z równych części wo- 
sku i toiu, przydaiąc do funta tegoż icden skruput 
kamfory. 

6. Swiece olbrotowe. Podług tegoż patentu, 20 czę- 
ści olbrótu (sperma-celi) roztopić z iedną częścią 
białego wosku; gdy ieszcze massa iest gorąca, nalać ią 
w rurki. Pomyślny skutek tćy roboty szczególnićy na 
tóm zależy, iżby świecę w temperaturze 17-18? (*) Slc- 
Zaly i ostygły. W niższćy temperaturze i prędszem x ty 
przyczyny ostygnieniu, rysuią się i tracą przezroczystość. 
Farby rozcieraią się z pokostem z orzechów włoskich, 
i przydaią do mięszaniny, ieżeli świece kolorowe mieć 
chcemy. Pokost ton sporządza się z niedokwasem cynku. 

7. Użyteczność szyszek sosnowych do garbowania, 
zachwala P. Moser w dzienniku Land und Haus- 
wirth. Szyszki trzyletnich sosen zawićraią więcćy pier 
wiastku garbnego, niżeli kora sosnowa, są nawet tansze 
od tćyże. Skóra nabićra od nich brunatnego koloru. 


——————————— w c. 


(*) Niewyrażono podług ktorego termoinetru; domyślać się wszak- 


Że można, iż tu rozumieć należy term. Reaum. R. 
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8. Sposób czyszczenia piérza z tłastości zwierzęcćy 
(za którego udzielenie Towarzystwo londyń. zachęc. 
po przekonaniu się o rzetelności onegoż, przyznało Pani 
Lonncon, handluiącćy pierzém, 20 gwineów nagrody) 
iest następuiący: 

»Na garniec wody weź funt świeżego niegaszonego 
wapna i wymieszay, a gdy po niciakim czasie cząstki 
wapna nierozpuszczone opadną na spód, zléy klarowny 
rozciek wapienny do innego naczynia.« 


»Dopiéro: włożywszy zatłuszczone pićrze w beczkę, 
naléy na nie klarownéy wody wapiennćy do wysokości, 
aby trzy cale stała nad pićrzem; a następnie starannie 
przewracay ie i mięszay w wodzie. « 

»Piérze przemokłszy na wskroś, utonie w wodzie; 
w takim stanie przez 3-4 dni zostawać powinno. Po 
upłynieniu tego czasu wyymiy ie z beczki, i rozpostrzyy 
na sicci, aby brudna woda z nich ściekła.« 


»Pierze myie się potém w czystéy wodzie i suszy na 
sieciach, gdzie trzeba ie od czasu do czasu przewracać; 
pićrze wysychaiąc przelatuie przez oczka sieci, poezém 
się zbiéra i trzepie zwyczaynym sposobem.« 

»Przystęp powietrza pomaga do prędszego wyschnic- 
nia. Cały zachód trwa niespełna trzy tygodnie.« 


Pismo wydawane przez rzeczone Towarz. Zachę- 
cenia p. t. Transactions of the Society ele, czyni 
uwagę, Ze piérze, które dla sprawdzenia tego sposobu 
dano do oczyszczenia, tak iuż było zepsute, że nawet 
przez cztćry dni niebyloby się mogło utrzymać w wor- 
ku, i że zwyczayny sposób suszenia pićrza w suszarniach 


nic oczyszcza takowego z brudu, ale ieszcze bardzićy 
1€ psuie. 
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9. Skuteczność wstrząsania drzew owocowych. Do- 
świadczenie przekonywa, Ze częste i mócne trzęsienie 
drzew owocowych, szczególnićy na wiosnę, podczas kwit- 
nienia, ma wielki wpływ na ich urodzayność. Jeżeli 
bowiem ciągłe padaią dészeze, i mgła albo dym się 
szerzy, wówczas przez trzęsienie spływa woda okrywa- 
iąca części rodzayne, któraby tem samém przeszkadzała 
zapłodnieniu tych części przez pył nasienny. Podczas 
suszy, sprawuie takie wslrząsanie, Ze się soki i naczy- 
nia rodzayne rozszćrzaią, i większćy do zapłodnienia 
nabićraią sposobności. Przezto także drzewa predzéy 
rosną, soki predzéy krążą, i massa drzewa pomnaża się; 
gąsienice opadaią i wierzchnie rozrastaią się korzenie, 
Wysokie drzewa owocowe trząść można Żerdzią opa- 


trzoną haczykiem. 
(Obsibaumfreund) 


10. Sposób prania duńskich rękawiczek. Brudne rę- 
kawiczki moczyć przez kilka godzin w ziimnćy rzecznćy 
wodzie, potém ie zwyczaynym sposobem wyprać w lct- 
nićy wodzie, rozgotowawszy w nićy trochę mydła. Nie 
należy przytem wykręcać ich, ale tylko z lekka wyci- 
skać. Po dostatecznóm oczyszczeniu z brudu, namo. 
czyć rękawiczki na 24 godzin w tęgim occie winnym); 
dla przywrócenia koloru, poczóm rozwiesić i powoli 
wysuszyć. 

11. Sposób zachowania świeżych orzechów. Doyrzate 
orzechy wsypuią się w obszćrną głinianą donicę i przykry- 
te deską, która się ciężkim kamieniem obciąża zakopu- 
ią w głęboki suchy dół. Tym sposobem orzechy zacho- 
wane były w zupełnćy świeżości od iesieni aZ do lip- 
ca następnego roku. 

(Transact, of the Horticul Soc. 
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